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0 pelitykę wsbsc Rosji.
Traktat pokoju w Rydze nie zrealizował belwe- 

derskjego programu po! tyki wschodniej. Przeczy on 
wszystkim zasadom, wszystkim założeniom tego 
>.dumnego“ programu; przekreśla, jako nierealny, cała 
koncepcją federacyjną, usuwa definitywnie temu po- 
vhroniowo-romantyc,zneniu pokraczu idei jagielloń­
skiej „zierr.ię z pod nóg“.

. Jest to pokój nieudanej wyprawy k jowskiej 1 nie- 
udalej wyprawy wileńskiej, jako wyprawy, mającej 
Wyzwolić obcy kraj. Jest to pokój przegranych miii- 
1 ornych i politycznych przedsięwzięć Belwederu; po­
kój, który obwieszcza niełitośnie. bez zachowania 
najmniejszych względów i pozorów, obwieszcza bru- 
tałnie całkowitą upadłość tego programu wojny, teki 
w osławionych odezwach wileńskiej i żytomierskiej 
roztoczyła była pawia chełpliwość, pipuzia pretensjo­
nalność ko-ko-do. łaszący się wdz.ęk kotki—kc-kotki 
i Pycho wat a nadętość duków-dudków.

Trudno się też dzi.wić, że ten pokój ryski prelimi­
nowany przez delegację Sejnm z prof. Grabskim na 
czele bez trudności, dzięki temu, że tak ludowcy jak 
i socjaliści byli w  delegacji owej reprezentowani 
Przez ludzj nie-związanych ściśh z Belwederem, że 
ten pokój, następn e, kiedy los jego dostał się w ręce 
oelwederskiego konfidenta p. Dąbskiego, nie mógł 
Przez czas niezwykle długi dojść do skutku i może 
hic byłby doń doszedł zupełnie, 'gdyby nie urok 
jiiezwjkły, jaki p. Joffe wywierał na p. Dąbskim. 
Urokowi p. Joffe‘go — jak trafni** zauważy*! już Sa­
pieha —  p. Dąbski mimo contruroków beiwederskich 
i ładosiowych zabiegów, nie urri ił się oprzeć. I trak- 
tat ryski — mimo federacyjnej czkawki i obstrukcji - -  
Został ostatecznie podpisany.

Sejm go ratyfkewił jednogłośnie iako szczęśliwe 
rozwiązania dziejowego sporu o terytoria, leżące na 
Przejściu ziem polskich w rosyjskie oraz tern samem, 
Jako trwałą podstawę dla ustanowienia dobrych są- 
siedzk;ch i stale przyjaznych naszych z Rosją stosun­
ków.

Z chw>ilą zatwierdzenia przez Sejm traktatu w  
*vydze, dla polityki naszej wschodniej otwarły się 
dwie drogi. Jedna prowadziła do politycznego poro­
zumienia i zbliżenia, opartego o umowy handlowa i 
Sospocarcze, druga zaś do nowej wojny. Nasze mini­
sterstwo spraw zagranicznych stanęło wobec konie­
czności wyboru między dotychczasowym, belweder- 
skim, antyrosyjskim kierunkiem swej polityki wscho­
dniej, a nowym, wynikającym z ducha traktatu ry. 
skiego i woli Sejmu, kierunkiem pro rosyjskim. Wybór 
Jjterwszej ewentualności skazy wał na prowadzenie 
do czasu polityki maskowania istotni? wrogich wobec 
Rosji zamierzeń i dążeń, polityki zachowywania po­
borów lojalnego stosunku do !iłery przyjętych w trak- 
*acie zobowiązań. Wybór drugiej możhwości nakazy­
wał *oc;z włoczną i całkowitą 'ikjgjdację poparcia u- 
dzielanego dotąd akcji Petlury, a zwłaszcza. Sawinbo- 
Wa, nakazywał wziąć stanowczy rozbrat i wyrzec się 
definitywnie wszelkich federacyjnych marzeń i dum­
a c h  programów urządzania Wscnodu przez okroje- 

Rosji od jej granic ściśle etnograf cznych- 
To pierwsze oznaczałoby, że tn k ta t ryski uważa 

sie wewrętrznie jako prowizoriom, i dąży się do 
°fcałerJa tego traktatu, do wytknięcia naszej grauicy 
'ffichodiiicj zupernie inaczej i wedle całkowicie mnych 
G ad . To drugie zaś. że zamierza się stan pokoju na 
"^chodzie utrwalić, a granice, uzyskane w traktacie 
Gkim , stale zachować.

W  jakim z tych dwóch kierunków poszła i idzie 
s°bie dalej polityka wschodnia naszego rządu? W od- 
PóWicdzi ograniczymy się do $tw:erlżenia następują- 
G c h  faktów:

I) Nic uczyniono dotąd nic i nic się nie 
f^n i, celem uzyskania u państw zachodnich uznania 
G ktatu ryskiego, w mnowach sojuszniczych, zawar- 
ych z Francją i Rumunią, pominięto tę najważniejszą 
G  Polski kwesfję. kwestię ustalenia naszej granicy 
Gchcdniej wymijającem milczeniem. Nie wysuwa się 
Rl również w nawiązanych rokowaniach z Czecho- 
i ^ a c S .

Sądząc wedle działań, rozwijanych przez dyplo­
mację polską na Zachodzie, nasze ministerstwo spraw 
G ranicznych nic przywiązuj? większej wagi do u- 

fe. Z ż y m a n i i tra k ta tu  ry s k ie g o  i  tra ktu je  go. ra cze j jako

proy iaorjuąi, aniżeli trwałd uregulowanie naszej 
wschódn ej graircy i stosunku do Rosji.

2) \-e  uczYuiorio dotąd inc i nic się nie czyni, 
celem usiane.'u lenia na podstaw ie traktatu ry skiego 
przyjaznych stosunków z Rosją- Nie nawiązano dotąd 
kontaktu dyplomatycznego z rządem moskiewskim 1 
zami-ist przyspieszyć nawiązanie stosunków dyploma- 
tycznych odsuwano je ustawicznie przy pomocy' nie­
zręcznych wybiegów formalnych. W postępowaniu 
rządu naszego wobec Rsji dopatrzyć się można wszy­
stkiego, oprócz dobrej woli i szczerej chęci wzajem­
nego zbliżenia i pokojowej współpracy. Dzieje się to 
wbrew iiajpierwszym naszym gospodarczym i Polity­
cznym interesom.

Patrzymy* natomiast biernie jak sTę nawiązują j 
utrwalają stosunki handlowe rosyjsko-niemieckie, dla 
ktrych mamy być wedle życzeń Berlina i koncepcji 
Belwederu — tranzytowym pomostem. Rola ta, na- 
ttiialna dla Polski w nodziałce federacyjnej, nie da się 
pogodzić z gospodarczą nasz? na wschodzie aktywno­
ścią. Sądząc, wedle działań dyplomatycznych rozwija­
nych przez nasze ministerstwo spraw zagr. rząd nas2 
jest przyjęty racz- i niechęcią niż głębokiem przeko­
naniem o konieczności zbliżenia się do Rosji na pod­
stawach zawartego t raktatu; celem utrwalenia tego 
traktatu oraz granicy w nim wyznaczonej.

3) Noty dyploniąff cme j?kie od 11 kwietnia wy­
mieniamy z P. Cziczerinern. świadczą, że oskarżenia 
sowieckie, zarzucające rządow i naszemu prowadzenie  
wrogiej sowietom działalności — są niezupełnie bez- 
podsiawne, w  każdym razie nie sposób byłoby się w 
postępowaniu naszego ministerstwa spraw zewnętrz­
nych doszukać czeg< kolwiek, co ty  świadczyć mogło
0 jego Przyjaznych dla Rosji sowieckiej zamierzeniach.

Polityka nasza wschodnia trwa wciąż jeszcze na 
poprzednim, na wojennym,' na belwedersko-federacyj- 
nym cnopie, nie wes2|a cma bezwzględnie po dzień 
dzisiejszy na okop pokojowy, na okopy traktatu ry ­
skiego i porozumienia rosyjsko-polskiego.

Jeśli mHibjśrr.y politykę tę określić, określać ją 
dziś. g:iy doszedt właśnie do skutku przeciw zasa­
dniczej idei tej belwederskiej rclitjki zwrócony zwią­
zek Państw bałtyckich i gdy rozchwiały się ostatecz­
ni- ostateczne nadzieje połyskania dla rozleglej o\v?J
1 dumn-j koncepcji Litwy, y.śli mielibyśmy określić 
tę nieszczęsną politykę wschodnią rządu naszego, któ­
ra ponosząc klęski, Polskę od klęsk wybawia cudami, 
to w sielibyśm y ją >v obecnej jej frzie, schyłkowej 
fazie, nazwać prliiyką biernego wobec traktatu ry­
skiego oporu, sabotażem dobrych, sąsiedzkich stosun­
ków z Rosją, pokojowego, przyjaznego z nią współ­
życia. Dr. W. M.

Rząd franscsbl uza einla zgodą na 28 lipea od griyjęda zaryci
(Baranków.

Paryż. (Teł. wł,) 22 łlpca. \V odpowiedzi na notę,
wystosowaną przez rząd angielski do Francji, doma­
gającą się zwołania Rady Najwyższej na dzień 28-go 
lipca, odpowiedział rząd frarciioki, że Francja domaga 
się ażeby przed zwołaniem Rady Najwyższej została 
wysiane na G. SljJk posiS.vi woskowe i aby została 
utworzona specjalna komisja rzecł^-flawców, do któ­

rej 'sązde z mocarstw deleguje 7 dyplomitę, 1 prawni­
ka i 1 inżyniera. JaKkolwUk rządowi fraacusł|em«t 
trudno zgodzie się na d/ień 28 lipcu Jednak pod po­
wyższymi warunkami zgodzi się na termin zwołania 
Rady Najv.ryższcj. Rząd francuski przykłada v. ielka 
wagę do tego, aby na posiedzeniu tei Rady był obe­
cny L. G*orge. . '

Ksmisia w 0 jolo żądr, szybkiego rozwiązania kwestii Śląskie!.
Londyn. (Tel. wł.) 22 lipca. Międzysofust nit za 

Komisja na Górnym kląsku zwróciła się do Rady am­
basadorów z oświadczeniem, że należy jak najszybc-ei 
rozwiązać sprawę górnośląską, a o ile nie mogłaby 
być ona bezzwłocznie przeprowadzoną, rależy natych­
miast zwiękseyć liczbę wojsk koalicyjnych z 20.000 f 
do 60.000 żołnierzy.

Lyon. (PAT.) Rząd włoski przyjął propozycję rzą 
du francuskiego wystania wojsk na G. Śląsk dia 
wzmocnienia garnizonów aHantów. Oczekiwane iest 
przybycie dwu pułków włoskich

Nowe zarządienia komisji Opolskiej wobec know ał niemieckich.
Berlin. (Tel. w ł) ?2 lipca. pisma donoszą z Opola, 

że międzysojusznicza komisja na G. Śląsku zarządziła 
ostrą kontrolę przybywających r,a G. Śląsk transpor­
tów i ludzi ze względu na niespokojne rachowanie się 
ludności niemieckiej oraz na koncentrację wojsk nie­
mieckich na środkowym Śląsku. Komisja zarządziła po 
tiowns przeprowadzenie rewizji w  mieszkaniach ludno­
ści niemieckiej. Za uj&wnjenie składów broni wyzna­
czone zos*alv nagrody Pieniężne.

Bytom. (PAT) Podczas rewPji przeprowadzone] 
w ciąrjt 2 ostatnich dni w Gliwicach władze koalicyj­
ne obłożyły aresztem niemiecką stację iskrową oraz 
wielka ilość broni. Aresztowano wielu Niemców, Za­
stępca niemieckiego komisarza Plebiscytowego Gun­
ter zdołał sbiedź.

M t a  klęska nacjonalistów tureckich.
At^ny. (EE.) Po 3-dnlowej tittrfc armja grecka 

obsadziła Esiki-Sheir. Wzięto wielu jeńców i zdobyto 
moc armat. Naczelne dowództwo greckie w rapor­
cie do króla donosi, że wrażanie tego zwycięstwa

jest 'montBace. Radość żydów i 'Armeńczyków 
ogromna. Grecy ścigają Kemaiistów w kieru*iku An­
gory.

R u ru c k y  w Rosji
Berlin. OeL wł.) 2? fłpca, Z Rewia donoszą: W 

¥  oskwie wybuchły wiecie r o'-'uchy na tle głodowem. 
Rząd sowiedd obawia się bardzo ich .‘ourprzestrzenie- 
nia. W  Mińsku przyszło >lo pogromów żydowskich.

W  Astrachaniu wybuchła rewohteja z powodu szale­
jącej cholery. Tłum wymordował lekarzy, pr-rsonal1 
sanitarny, tudzież kcmisar/iy sowieckich.

l ublia. (Tel. wł.) 22 lipca. Wczoraj na tuteiszem 
lotnisku zdarzyła się ka*astroia. Podczas p*obitych lo­
tów r»a nowych auaratach, przyjmowanych przez ko­
misję, wzniósł się na jednytn z nich znany loLim 11 a- 
ber-Włyński i podczas IMu na wysokości 50 m. w. 
chwili, gdy zamierzil wykocić jednem sk* dłeu tru 
dną ewolucję — spadł ł m jh  się aa ra-er-ou-

D vis  katastrofy.
Warszawa. (Tel. wł.) 22 lipca. Wczoraj fi w ylotu; 

ul. Marszałkowskiej wychr’vfa się -straszna katastro-1' 
fa. Wskutek popsucia się mutoru wóz tramwajowj* 
wjechał na inny tor i zderzył się z wozem, nadjeż­
dżającym z przeciwnej st-onv- Kilkanaście osób odnio 
tło  ciężkie, kilka lekkie ranny.
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Przegląd polityczny
DYPLOMACJA WOJSKOWA. •

Nastąjplo kilki rr.iar.cwań dyplomatyczno-wojsk* 
iwyeh na bardzo ważne dla nas plucówki wschodnio, 
europejskie. Główną uwagę zwracano, jak się zdaje, 
przy tych nljanowar.iach na belwedersko peowiackl 
sposób myślenia. Według wiarogodnych informacji 
adiutant. P. Naczelnika Państwa l>. Wieniawa-Długo- 
szowski ppłk. ma zostać attache, wojskow ym ' w Bu­
kareszcie. Drugi adjuUnt p. Naczelnika Państwa P. 
Mościcki por. jodzie z p. Patkiem dci Tokjo jako czło­
nek poselstwa. Znar.y z tzw. Litwy Środkowej jako 
peowiacki polityk wojskowy r. Bioicki ma iść na 
sianjtvisK'd attache wojskowego w Konstantynopolu.

PRZECIW GOSPODARCE SOCJALISTYCZNFJ.

Y/prowadzenie w życie kas chorycn rząd powie­
rzył w swoim czasie socjalistom, którzy traktują in- 

’ stytucię, jako syinkuię partyjna. Po\ysztchne niez»- 
dowobme, jakie kasy w obecnym stanie budzą, skło­
niło chrześcijański związek metalowców do wydania 
oderwy, w której gespodaika socjalistyczna została 
należycie wyświetlona.

Oświadczamy publicznie, że całkoiwitą odpowie* 
'dzielność za dotychczasową gospodarkę w Kasach 
chorych, ponosi wyłącznie Polska partja socjalisty­
czna.

„Żądamy usunięcia  wszystkich zbytecznych u- 
r2ędmkó\v i skasowania dotychczasowego systemu u- 
trudniającego, nie zaś ułatwiającego otrzymanie po­
mocy lekarskiej!

Żadamy mniej kartek na lekarstwa, a więcej le­
karstw!

Żądamy usunięcia urzędników żydów z kasy cho 
rych!

Żądany ro!sk;ch lekarz,>:
Żądamy wolnego wyboru lekarzy, wzamlan nam 

n trzucotuych!“

OBRONA POISKI I RJJMUNJI.

Pod powyższym tytułem berliński „Rui'* drukuje 
następującą korespondecję z Paryża „Rząd Polski 
•zakomunikował o piojekcie przedsięwzięcia środków 
dodatkowych dla obrony Państwa na wypadek napadu 
z*ł ."trony bolszewików. Zgodnie z tym projektem 
przewidziane jest uf ormowanie nowycłi oddziałów ar- 
tylerji i założenie składów maiei j-dów wojennych. Za­
równo pierwsze, jak i drogie Rząd Polska spodziewa 
s!ę otrzymać z Francji. Rumuija również otrzymuje 
* Francji anaczną dość broni, kulomiotów i materja- 
łów wojennych- Aby zaspokoić wszystkie potrzeby 
Polski i Rumunii pod wzgię-lem wojennym, rząd fran­
cuski wydaje wszystkie potrzebne materiały na kre­
dyt. W  Paryżu nie aadaja wielkiego znacPenia wszel­
kim Pogróżkom Cziozerina do rządów polskiego i ru­
muńskiego i uważają, że Istnieje 'małe prawdopodo­
bieństwo, aby rząd sowiecki zdecydował się na nową 
wojnę w chwili, kiedy głód zmusi niedługo ludność 
do powszechnego powstania przeciw władzy sowie­
ckiej", 0

Organ komunistów francuskich „Humanite", cha 
rakteryzuje sytuację w ten sposób, że Rosji sow. za­
graża ze wszystkich stron niebezpieazeńsrwo pisze: 
„Wiemy zs źródeł wiarogednycb, że Polska szykuje 
sio do wojny przeciw Moskwie, że Finladia porm^a 
zdrajcom nsijskjm , K-.órzy wywołują powstania w Ro 
sji i że Rumunja koncentruje swe wojska na’ granicy 
i pogwałciła już nietykalność terytorium rosyjskiego".

PRZECIW LLOYD GEoRGE‘OWL

„Matin" pod tytułem: . Anglia oskarża Lloyd Ge- 
orge a o nieuczciwe stanowisko podczas konferencji 
pokojowej" p'sze:

Llovd George mrże rozbaw.ać informacji Ti- 
mes‘y i Daily Mail, tał. jak się pozbawia niegrzeczne 
dziecko cukierka. Nie zatrze on jedr.ak tem sądu, wy­
danego przez stary dziennik londyński. Nie Przeszko­
dzi komentowaniu tegoż sądu przez Nowy i Stary 
Świat.

Times‘y stwierdzają dzisiaj to, cn myśmy stwier­
dzili div.no: że jiokój. nie jest pokojem zawartym n* 
zasadach uczciwości.

,.W Ameryce — P!szą Times‘y — ! łoyd Georg* 
uważany jest za człowieka, który rzucił czary n.i 
Wilsona, lub — juk jeszcze dob;it iej wyraził się Key. 
ltes — który tak fałszywie pojnfc rir.ował Prezydenta, 
że niemożliwą rzeczą ty ło  otworzy £ mu później oczy 
na prawdę".

Takzc i Francja wie o tem, że Lloyd George Po­
trafił iówNj?ż i prez. Clemenceau tak urobić, że czy­
nił on to, czego od niego zażądał brytyjski Dremjcr.

Jakimi sposobami to uczynił, trudno dzisiaj po­
wiedzieć. Skutki tego są iednak, aż r,ac!to \V’duczns.

Clemenceau sprzćciwił się zawarciu pokoju w 
sercu Niemiec. Uczynił to wbrew przedstawieniom 
francuskich dowódców militarnych, a wedle wskazó­
wek Lloyd Gecrge‘a.

, Podczas pierwszej bytności W lson? w Paryżu, 
.Clemenceau nie mówił z rńrn o rumie i Potrzebach

Francji, lecz o k«r.ieczności utrzymania brytyjskiej 
przewagi na morzach-. Tutaj również był wykładni­
kiem życzeń LLyd GeorgeG.

Clemenceau wbrew zdrowemu rozsądkowi, wbrew 
interesem Francji i całej Europy oświadczyli ze po­
trzeby nietkniętej wojną Anglji są równie wielKie, jak 
potrzeby zrujnowanej Francji. Jem  ssmeni zrzekł się 
pierwszeństwa, które należało się Francji w Wypła­
canych przez Niemcy odszkodowaniach. Clemenceau 
w tym wypadku był narzędziem w ręku Lloyd Gc- 
orge‘a.

Tak samo ma się i ze sprawą wschodnią. Francja 
odsćjinła W.Brytanji okręgi naftowe, a w 1919 odrzuci 
ła pokój, ofiarowany przez Kcmalisfów na tak korzy 
stnych warunkach, o jakich dzisiaj nie może być 
mowy.

L. Gecrge żywo interesował się wyborem prezy­
dent* Republiki. Osobiście w tjrn  okresie przybył do 
Francji. Z trudneścią powściągnął gniew, z Powoou 
upadku swego kandydata.

Oto teraz w samej Anglji zdrowa opirja przeciw­
ko niemu powstaje; „W ten srosób dzisiaj postępo­
wać nic można — piszą T,mes‘y. — Odtąd dyploma­
cja nie mcve być sztuką otumaniania mnych. Cechą 
ludzi kierujących państwem musi być prawość i uczct 
wość. Je*t w  Angin dużo rohtyKów i dyplomatów, 
którzy te zalety posiadają. Lecz Lloyd George do 
nich nie nakży.

Tajemnica ‘ pokoju, jak spisek uknuty w mrou 
kach, zaczyna się rozjaśniać. N'

LIGA NARODÓW A ROZBROJENIE.

Otwierając posiedzenie komisu Ligi Narodów, 
poświęcone sprawie tozzbrojen, Viviani powiedział 
między inuenii-

„Jsżfij zrozumien.y Tasz obowiązek, oddamy lud­
ności ogromne przytługi, rziuwjąc podwaliny przy­
szłych stosunków.

Nie dziwi nas, żc szef wielkiego i potężnego na­
rodu amerykańskiego, podjął naszą inicjatywę i po­
stanowił zw  iać rz/4dy, celem w j szukania wspólnych 
dróg. Jesteśiiiy szczęśliwi, że możemy się do tego 
przyłączyć. Jest zrozumiałem, 7e projekty, które przy 
gotJwujemy. zostaną wrięte pod rozwagę przez rządy, 
biorące udział w konferencji waszyngtońskiej.

Delegat W. Brytap.ji przyłączył się da słów VI- 
yianjego. W yraził nadzieję, że sprawa rozzbroień mor­
skich zostanie w Waszyngtonie definitywnie rozstrzy-
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Prof. Alois musif czy ni na łamach „Prager Pres- 
se- szereg uwag w kwestii kolonizacji Palestyny t 
oświadcza, że Palestyna nie jest wcale krajem kolo- 
liizacyjnym w właściwem tego słowa znaczeniu- Tak 
starożytne jak i nowoczesne państwa starały się ! 
starają zakładać kolcuje gospodarcze, kolonje handlo­
we i pUemysiewe. Tai>:ie małe kolonje handlo­
w e istnieją w niektórych większych miastach Palesty­
ny, zwłaszcza \v portach Jsffa 1 Haifa. Pomnażać Je 
Jednik względnie rozszerzać nie miałoby żadnego celu 
ponieważ akcji tej musiałaby towarzyszyć zwiększona 
produkcja towarów w tym stc-pnin, aby mieszkańcy 
mogh wycej sprzedawać, a co zatem idzie więcej ku­
pować. W tym wyrodku jest to uiemożliwem, gdyż 
Palestyna jest krajem ubogim, 3 z pnmjędzy istnieją­
cych instytucji handlowych ritktórym tylieo udało się 
po ob.ć znaczniejsze ii teresa i zdobyć większy knpt- 
tał. To sarno prawie dzieje sję w  przemyśle. Małe, 
lokalne ogniska przemysłowe istnieją wrrawdzie np. 
w Safad lub Hebronie, lecz prosperują ono bardzo 
słabo, z ppwodn braku podstawowych fundamentów. 
Dotychczas me o Ikryto w tym kiaju żadnego kruszcu 
a oprócz tego I rak materjałów palnych daje s!ę w 
wysokirn slopiiiii odczuwać. Wełny jest naogół dosyć 
i gdyby dosturc/ono Falestynie odpowiedniej ilości 
żelaza i węgD, lub też wprowadzono urządzenia ele­

ktryczne, mogłyby >,ię przędzalnie w  Safad, Hebron 
i Niblus zupełnie znośnie rozwinąć, a w Jaffa, Haifa 
i tuza  dałoby -się założyć większe fabryki maszyn ! 
narz;lzi rolniczych. Braku robotnika nie odczuwa sie 
tani wcale, a krajowcy są bardzo spokojni i chętnk

Właściwą podstawą koionizacii, byłoby tu prze- 
dcw’szystkien ztkładanie kolorji gospodarczych; ono 
bowiem tylko jeżeli się myśli i mówi o systematy­
cznej .akcji, mogą ułatwić handel i wzm-cnić prze­
mysł. W  (vrr>. wypadku iednak trzeba wziąć pod u- 
wagę tak klimat, jak i glebę.

Właściwa Palestyna, izraeiickje Pogórza, nie na­
dają się praw!e do uprawy. Ziemia jest skalista, ka- 
irrenbta: bardziej urodza.inemi są rzadkie niziny' i ob­
szerniejsze już nieco doliny. Wzgórza nadają się je­
dynie uo uprawy drzew owocowych, eliu/kowych, fi­
gowych i wjnogron. Poz-?teni urodząjnemi są jeszcze 
prowincje dawnych Filistynów j Fenicjan, równiny 
nadbrzeżne ci-ign ice się od Karmelu na północy, aż 
da RecGib.it na południu ze 2nac>nem wgłębieniem 
na wschód.

Tereny te dadzą się wykorzystać pod uprawę 
pszenicy i jęczmienia, oraz rrzedstawdają Dodatny 
grunt pod upraw ę bawełny; steki zaś r.izkich pagór- 
ków riaclaią się do zaki lturow ar.ia ■ drzewmmi migda- 
łowerr. Piaszczysty pas ekigrący się wydłuż wybrz* 
ża nie wyklucza uprawy winogmi, a tam. gdzje njoże 
on być sztucznie rawodriony nawet pomarańcz j ba- 
nanów. Na południe od Askalon rotlzą się daktyle, a  -

gnięta. Co do rozzfcrojeń na ląd2ie, jak długo Rcssjł
i Nie.ncy nie staną się członkam; Ligi Naroaów, na-* 
leży postępować ostrożnie

'1'osąmo iirzekoLanie wyrazu teprezientant Włoch* 
Schanzer,

CO MÓWI P. GALWANOWSKI O KONFERENCJI

W GENEWIE

Litewski min.ster fintnsów p. Gilwancw^d zako­
munikował dziennikarzom w  sprawie koeiferencii W 
Genewie co następnie: „Już pertraktacje w  Brukseli 
odsłoniły wobec Europy nasze oblicze polityczne: 
PO przyjeździe do Genewy skonstatowaliśmy z przy­
jemnością, żc stosunek cło nas państw szprzynnerzo- 
nych uległ zasadniczej zmianie. Nawet Francja uznali 
w izasadtsie nasze prawo do niepodległości i ao spornf 
go terytorjum. Przedstawiciel Poisjci, Askenazy zu&ekt 
sie już dawnego żądania, aby w pertraktacjach brali 
.również udział przedstawiciele Wileńszczyzay. Doma 
galiśmy się przedewszystkient przywrócenia trakta­
tu  w Suwałkach, na co Askermy odpowiedział, że 
traktat ten jest „sprawą przeszłości, a więc niema o 
nim co mówić" Odrzuciliśmy proj ’kt Hymansa. punie 
w-iż Sejm wileńsld, jaka Sejm tylko części państwa 
nie może ratyfikować SDraw przyjętych przez orga­
ny rządzące całego państwa. Zgoda nasza dałaby wła­
ściwie Polsce jeszcze jeden atut w iękę, tj. fakt uzna 
nia Sejmu wileńskiego. Nie posądzam tu HymairS i •  
złą wolę. W- każdym razie widocznym tu jest wpływ 
Francji, której właśnie potrzebny jest taki stosunek 
Litwy du Poiski. Anglja jest bez wątpienia po naszei 
stronie, ale, oczywiście, nie chce sobie psuć stosunku 
z Francią z powodu Litwy; przy^naie łakże ona Lńwie 
Wilno i Kłajpedę bez wszelk!ch zastrzeżeń. Znamien­
nym iest, że i Francja jest również tego samego zd^ 
nia w sprawie Wilna i Kłajpedy, leoz nie zdradza się 
z tem oficjalnie, aby Wywrzeć większą presję na Li­
twę i osiągnąć jak największe ustępstwa z jej strony. 
Obecnie sprawa przyjdzie narozparzenie plenum Ligi 
Narodów, a nawet może Rady Naczelnej. Przypusz­
czam, że cierpliwością os-ąg-aięmy to, do a^ego dą­
żymy, Jestem w tej sprawie Zjpefuym optymistą - 
każdy, kto potrafi wyjrzeć cokolwiek naprzód musi się 
ze mną zgodzić".

X = ls c l e s t 3 ? - 3 n . 3 r -
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na terenie o i  Gaza aż do Refach możnaby założyć 
gaje palm dakiylowycn. Bardziej jeszcze urodzajną# 
aniżeli nadbrzeżna równina, jest dolina Jordanu, która 
musiałaby być jednak sztucznie nawadnianą, co zre­
sztą nic przedstawia żadnej trudności; wystarczy bo­
wiem zamknąć odpływ Jordanu :j jeziora Genezareth l 
kanałem przjjpfcwŁdzić wodę do podnóża gór. W do­
linie .lordami udają się najrzadsze, podzwrotnikowy 
rośI:nv: możnaby ją więc z nowością zamienić przy 
odpowiedniej gospodarce, w? rrawdziwy raj na ziem*.

Klim łt Palestyny nie aa się wcale z naszym'po­
równać, Podczas kiedy u nas deszcze- bywają w cią­
gu całego roku mniej lub więcej częste, w Palestynie 
w  miesiącach od maja, aż da września opady atmo­
sferyczne wcale dę nie zdarziją, a nawet w okresie 
deszczów, są one niezwykle małe. Po jednym łub 
dwóch lataJi m< krych, następują dwa lub trzy lata 
takiej rosuchy, n  zboże do największej części prze­
pada. Zbkjry zapewnić sobje rożna  jedynie przez 
sztujziie ndwadniariie, co bywa jednafk więcej- jak 
mozolnem i w ^ jru i ją c c m  ze względu na suchy, go­
rący klimat Palestyny. Żaden Europejczyk tak ducho­
wo, iak i fizycznie nie jest w stanie wytrwać i znieść 
tak wiele, jakby to mćgl uczynić w Europie, a jeśli 
się on stara za wszelką cenę co tego przymusić, trąd  
w krótkim czasie siły, słabnie i umiera.

Sniic-teliio{ć w kol -njaćn Europejczyków jest 
niezwykle wielka, zwłaszcza pimrędzy dziećmi. Jestto 
powodem, żc europejscy rolnicy, którzy jako koloniści 
osiedlają sie w Palestynie, w drugiem zazwyczaj pu- 
koleniu porzucają robńtwo i oddają się ogrodn etwu. 
ktć-e nie wymiga tak wielkiego fizycznego wysiłku- 
Trz cia lub czwarta generacja, która jako zdolniejsi* 
już do stawiania oporu przeciwnościom, łatwiej mo­
głaby ponownie się oddać zawodowi rolniczemu, nie 
czyni już tego mjczęściej, lecz szuka sposobu egzy­
stencji w hm-dlu lub przemyśle. Generacja ta kształci 
już swoje d/iee. w kraju względnie w Europie na u- 
rzędmków lub przemysłowców, ci zaś albo powra­
cają do swej dawnej ojczyzny, albo toż szukają chleba 
gdzieindziej.

Ludność tubylcza wzoruje się m  kolonistach, na­
śladuje Europejczyków i gdyby kraj ten, pod kierun­
kiem odpowiedniego rządu, mćgl się ustrzedz od v/e- 
wnętrzrych i z.cwTętrznycfc niepokojów, mógłby dojść' 
do wrysokjego dobrobytu. ?w 'adc2V o tem najlepiej 
goip-'darczy rozwój Egiptu od r. i*?82. Liczba ludno­
ści wzrosła tam trzykrotne, dobrobyt zwiększył się 
o 1(>0 rrc., a obce tak Przemysłowe, jak i handlowe 
kolrmc- zyskały teren do znacznych zarobków. Pod­
czas kiedy rodowici Fgipcjtnie, pozostają najczęściej 
w ojczyźnie, mieszkańcy Pa]e:-tyny tak m uzułm an!*  
chrzef.cij;mie. jak i żydzi emigwją masowo, by szu­
kać chleba w  A m e ry c e  lub w Afryce północnej.
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„C Z A R N A  D A H A “  lii. Epizod J U D E X A
JudcX odsłania sw oją tajemniczą m łodość. — WsróJ pierwiastków głębszych i uczuciowych wytwarza się kontliKT — 

chęć zem sty i uczucie m iłości — które uczucie zwycięży pokażą nastęone epizody.

„SŁOWO POLSKIE” nr. 322 z dnia 23 fipca 1931 ■
J

Kenfersncla w a lu to m
P rzy  niezmniejszonem zainteresowaniu sfer ptze- 

myślowych i kupieckich, przy szczelnie wypełnionej 
sali i powiększonym jeszcze o sędzNycgo Dawida A- 
br<«han'.owicza udziale postów sejmcwyeii. odbyło się 
Z ao ra j, we czwartek popołudniu dokończenie dysku 
Sfl walutowej, zainaugurowanej na konferencji w 
Izbie handlowej i przemysłowej, o Której pierwszem 
Posiedzeniu podaliśmy onegdaj obszerniejsze sprawo 
Manie. Byłoby oczyi iście złudnem przypuszczać, że 
ć/skusja, która zresztą poziomem i fachowością sta­
ła na wysokości powagi zagadtretii-g doszła do ja­
kichś określonych konkluzji w wybc?rze pewnych kon 
kretnych środków, mogących poprawić walutę. Oświe 
tksao jednak z godną uznania ścisłością całą, trudność
* skomphkowaność problemu walutowego, poddano 
krytyce zarówno popularną interpretację przyczyn na 
kzej choroby walutowej, jak też proponowane przez 
fachowców i piaktyków środki zaradcze- Wszyscy 
Jednak byli zgodni z tern. że dotychczasowa polityka 
"  alutowa rządu, której brakło charakteru, nieugięto 
Sci i konsekwencji, musi zmienić się na inną; posłowie 
2aś, biorący udział w  konferencj, będą mieli wrdzicz- 
ńe zadanie powiedzieć w zbliżającej się dyskusji bu­
dżetowej rządowi, że społeczeństwo bez względu na 
różnice roglądów żąda energicznych środków w po­
lityce walutowej i chociażby nawet były one przykre 
•dotkliwe, podda im s ię  z ochotą, byle usunęły ruj­
nującą wszystkich cnwiejność kursów marki.

Na pierwszy plan dyskusji wybiły się mowy inż. 
W. Wolskiego i dra A. Raczyńskego. traktujących za 
łU'dr.itńc zc sranowiska praktycznego. Replikowali 
hts „teoretycy" posłowie Diamand i Kolischer, a mo-

tego ostatniego, którą zakończył dyskusję, była 
Pod każdymi względem znakomitą.

Jnż. Wolski dowodzi, że do wszystkich przyczyn 
obniżający^ wartość marki, dołącza się jako główna 
brak jakiejkolwiek ustawowej relacji marki do złota, 
^ s t  to weKsel, za który dłużnik obiecuje zapłacić 
Medy, kiedy zechce i tyle, ile zechce. Cała 'polityka 
^ lu to w a  rządu od r. 1919 nosi cechy ustawicznej 
chwiejuości, co spowodowało złą opinię za granicą a 
•harce odebrało funkcję miernika wartości. Czas zer-

z marką i wyprowadzić nową walutę, na początek 
v  formie drugiej, równoległej obok marki waluty' 
^sportowej, fundowanej na zlocie. Pozatcm nie w 
Natonicznyeh apelach posłów do społeczeństwa, ale 
^  zastosowaniu przez rząd leżących w jego włsdzy 
lodków  technicznych, szukać należy drogi do uzdro 
hienia waluty,

Dr. Gałuszka traktuje walutę jako funkcję ogółu 
^szego gosrodarstwa społecznego i tylko w popra- 
w  całokształtu stosunków gospodarczych widzi mo 
2liwość polepszenia sytuacji walutowej. Podkreślając 
baczenie budżetu, żąda m  jenergiczniejszej kontroli 
’l^d gospodarką ministerstwa spraw wojskowych, Au 
‘°rytet minstra skarbu musi być przeciwstawiony 
^zelkim  zakusom na pieniądz publiczny.

Dr. A Raczyński podkreśla trafnie, że nie nteki 
s|sn marki, ale zgoła nieustalony, niejednostajnie 
chwiejny stan jei kursów, jest przyczyną naszej wa­
ntowej niewoli. Życie gospodarcze w'ymaga stałego 
•biernika wartości, a nie znajdując go w marce, szuka 
&> W' obcej walucie (dolar na wsi). Ostatnią katastrofę 
biarkoyya spowodował sam minister skarbu, wydając 
plecenie agentom skupywania obcej waluty zawszel
* 'cenę. To Jedno polecenie od ibrafo posiadaczom 
'barek połowę ich wartości.

°SKAR WILDb.

C h a r m i d  a s .
Z angielskiego soolszoiył .I»n K urow ic*.

(Dokończenie.)
1 gorzko było słyszeć te wzdychania.

Gorzko na mrącą spoglądać dziewicę.
Gdy tak rozkoszy zażyć skon i-j wzbrania.

Wniknąć w tę groźną żądzy tajemnicę,
Której nie poznać znaczy nie żyć wcale,

A poznać znaczy w pęta paść śmiertelne!... Ale
i

Tak się wydarzy, iż Pani Cytery,
Noc w arkadyjskim spędziwszy szałasie

2 swv® Adonisem, niebieski emi sfery
W złotym sunęła rydwanie: w  tym czachę 

Ku Paios białe ciągną jąf gołębie 
0(ł ludzi precz, w  porannych skier i gór cbrębie.

I tu, na widok nieszczęśliwej pary,
I Oready słysząc smutne jęki.

Miarowo, cicho powietrzne obszary 
Przenikające niby skrzypiec dżwlęib,

Każe gołębiom srebrne zwiliąć pióra 
f Spłynie w dół: tak dola ciągnie ją ponura.

Bo jak ogrodnik, odwróciwszy glow&
By tonów drozda pochwycić ostatki.

Kosa o grzędy zawadzi kwiatowe,
Ścina kolczasty Pień róży i płatki

Mówca zbija twierdzenia doszukujących się spad 
ku marki w lenistwie społeczeństwa, w ośmiogodzin 
nym dniu pracy; lub reformie rolnej. Brak rćwnowa 
gi budżetowej nie tłumaczy również stanu marki, 
gdyż wiele państw przechodziło tę chorobę bez po­
psucia waluty. Natomiast prawdziwa przyczyna złe­
go leży w naiwnie u nas przyjętej leorjj nomimali- 
zinu walutowego, jakoby pieniądz mógł się obeitć 
bez podkładu złotego, oraz w zlej opmji, jaką wyra­
bia nam zagranicą prasa polska przez zbvt pesymi­
styczne i jaskrawe przedstaw ieni niedomagać na­
szego zycia państwowego. Środków poprawy jest, 
wiele (zakaz wywozu marek, kuono interwencyjne, 
ostemplowanie; z większych: dewaluacja, pożyczka 
przymusowa, danina majątkowa, założenie banku bi­
letowego i zmiana systemu podatkowego), śtodki te 
są jednak częstokr^  obosieczne. Br orna c się przed 
przywozem z zachodu, musimy r Swnocześnie strzec 
naszej wschodniej granicy przed szkodliwym wywo­
zem do Rosji sowieckiej. Główny ratunek widzi w 
wprowadzeniu waluty równoległej dla handlu zagra­
nicznego, opartej o niezależny od rządu bank bileto­
wy.

Poseł dr. Diamand polemizuj’? z projektami dra 
Raczyńskiego, wskazując na dysproporcję między 
aktywami i passywami naszej gospodarki społecznej, 
jako na przyczynę złej waluty, której to dyspropor­
cji żadną chytrością pokonać się n r  da. Zwalczając 
poglądy inż. Wolskiego, sądzi, że marka polska ma 
ustawowo określony stosunek do złota (przez swą 
relację do. rubla/kocony i marki niemieckiej), uważa 
jednak, że określoność tego stosunku nie ma żadnego 
wpływu na kurs marki. Walka z etatyzmem nie przy­
niesie pożytku marce a ci, co wołają o wolny handel, 
niekonsekwentnie żądają ceł prchibicyjnycb i zaka­
zów wywozu. Zresztą nie jesteśmy samodzielni w  na­
sz em życiu gospodarczem, a nasza stopa żymowa po­
zostałe w  zależności od sprzymierzeńców i umów 
handlowych. W  skuteczność środków technicznych 
nie wierzy i pochwala powolną cierpliwość ministra 
Steczkowskiego.

Następtue zabierali głos pp. red. Fryling i dr. Koirn- 
reiefo, oraz p. Eisenstein imieniem kupców żydow­
skich, przedstawiając równłe trafnie ujemne następ­
stwa spadku w in ty  dla kupiectwa. jak nie trafni? 
jego przyczyny wreszcie st. radca Gotfried w obronie 
Izby skarbowej.

Poseł, dr. Kolischer oświetlił skomplikowany zwią 
zek, zachodzący między naszą sytuacją polityczną 
i jej usirwającemi się z pod wpływu najtęższych u- 
mysłów koniecznościami, a położeniem i nansowem. 
Polityczna nieokreśloność odbiera, większości środ­
ków technicznych, zmiei zającycb do poprawy marki, 
gwarancję ich skuteczności- Minister Steczkowski nie 
godzi się na ostemplowanie banknotów, nie mogąc 
ręczyć za skutek tego zabiegu w obecnych warun­
kach. Nie móżna ruwrież myśleć o banku biletowym, 
gdy sic ma bilans płatniczy w. tym stopniu p: ssywny. 
Natomiast szereg drobniejszych środków techni­
cznych, przdewszystkiem kupno interwencyjne, jest 
wskazane, jakkolwiek przez ministerstwo stale za­
niedbywane. Interesy walutowe, dokonywane przez 
rząd, są z reguły spóźnione i przedsiębrane w  sposób, 
na jaki żaden zapobiegliwy bankier zgndzićby się nie

Lubego kwiecia po brunatnej ziena 
Rozsypie, lub jak pasterz, z stadami młode,mi

Idąc wzdłuż błonia i nie myśląc o tem,
Zdepce narcyzów dwyję-, co ku sobie

Biedronkę lśnistym przywabiały złotem.
Piękne, iż motyl gaśnie w  swej ozdobie

Przy nich — iak, ndechcąc ten pastuszek cdctiy,
Nie stworzon do tej zbrodni, pomnie ich kielichy.

Albo jak uczniak, gJy go książka znuży,
Kładzie się w trawę, nad brzegiem Potoku, '

. Zrywa dwie liije wodne, potem duży 
Czas przeleżawszs', zegara na oku

Nie mając, wstanie i na pastwę słońca 
Rzuć? kwi-ty, tak leży ta para więinaca.

I Wenus krzyknie: „Artemidy dłoni 
?rog!e to dzieło, albo to ich życie

Zniszczyła większą od niej, ta, co chroni 
Majestat swego dzie wdowa na szczycie

Góry ateńskiej! Czyż ta miłość może 
Mieć schron bezmiłońercy w Śmierci" zimnym dwo­

rze?

I w  rydwan złoty chłopca wrraz z dziewczyną 
Łagodną ręką weźmie z sobą w gości.

Z popod błękitnej żyłki lęki płyną,
Z jei krtnui białej, bielszej od Małości

Nawet miesięcznej, i piersi najbledsze 
Dotychczas jeszcze dyszą jak lilie na wietrze.

Potem io ’ohi ruszą się gołębie 
I wóz w świtowe blaski się potoczy,

mógł. W tych wszystkich sprawach, a równocześnie 
i w zakresie gospc iarki ministerstwa spraw wojsko-' 
wyck, musi być społeczeństwo i posłowie czujni jak- 
zóraw- Nadewszystko winno społeczeństwo bronią 
się przed zbytkiem i w  jego tylko mocy leży piętno-, 
warje takich objaw'ów zdziczenia społecznego, jak 
modne w Warszawie przy obecncm położeniu finan-. 
sowem państwa płacenie 30.000 marek za butelkę, 
szampana. W  czujnej współpracy społeczeństwa i sej­
mu leży zadatek lepszej waluty.

Zamykając konferencję, zapowiedział wiecprez- 
Wmiarz przesłanie protokołu dyskusji Naczelnikowi 
Państwa, mai. załkowń Sejmu i wszystkim ministrom.

R. K.

GLOSY PUBLICZNĄ

Żyd zi i ludowcy.
W N-rze 169 „Kurjera Lwowskiego" poławij się 

artykuł „Przeciw bandytyzmowi politycznemu", w' 
którym Dr. Moszyński w polemice z autorem arty­
kułu „Żydzi a ludowcy", zamieszczonego u  „Słowie 
Polskiem" z dnia 8 lipca t>r. podnosi między innemi, 
źe zaTzut, „iż Dr- Gold służył wiernie ukraińcon", 
żadnj m nie został popartym dowodem.**

Nie znam autora artykułu „Żydzi a ludowcy" i ni i 
zamierzam wejść głębiej wr treść artykułu „Przeciw 
bandytyzmowi politycznemu", lecz jakc obi-et walor 
z „zamkowej loży więziennej" za czasów niewoli haj­
damackiej w Złoczowie, u wrażam za obowiązek swój 
słów tych kilka dorzucić.

Mam przed sobą hajdamacką asygintę kasowa 
r,a 5 grzywien opiewającą, podpisaną w oryginale 
dnia 2 kwietnia 1919 r. przez osławionego Leśniaka, 
Bałtarcwicza i przez Dr. Golda. Więć w tym najstra­
szniejszym dla Polaków' w Złoczowie okresie niewoli 
hajdamackiej, gdy rozbestwieni „prowodyizy hajda­
maccy". mordowali po ciężkich mękach — bez ża- 
wnych dowodów urojonej nawet winy — najlepszych’ 
synów ziemi złoczowskiej i tarnopolskiej, zdaje mi się 
nawet w dniu śmierci śp. Wolskiego i śp. Niecia f 
wielu ir.nych, kładz’e Dr. Gold na oryginale asygnaty 
A row ej p<->dj):s swój obok podpisu Leśniaka, tcg. 
łotra, który może co dopiero odłożył pióro po podpi­
saniu szeregu wyroków śmierci hajdamackiego sądu 
doraźnego.

I nie podniós} się żaden głos protestu ze strony, 
.nieskażonej jeszcze wówczas niczein opinji polskiej 
w  Złoczowie, gdy przeszło dwa miesiące później - 
w  tym tak pięknym dniu 27 czerwca — po zbrojnej 
zajęciu Złoczowa jeszcze przed wkroczeniem iegu- 
laruej annji naszej usunąłem, z zajmowanych stano­
wisk tych, którzy z jakichkolwiek pobudek, możliwie 
także „ze strachu przed więzlemem" hajdamakom 
najwierniej służyli, a między nimi także Dra Golda i. 
Wagnera, zarządcę więzienia na „Zamku", obecnie' 
połskiegj urzędnika sądowego.

Dr. J m  Arnold.

Nid/  ten obłok, mknący ponad głębie 
Uspokojonej Egejskiej przeźroczy,

Pókąd się noc4 aie rozerwie śiu^a 
Żałobnych, smutnych oieśni nad dolą Tamuza.’ )

Lecz gdy gołębie do kresu dobiegły.
Gdzie krągłych schódmy marmurowe stopnie 

Gubią swe śniegi w toni wód rozleglej,
Raz ifestcze dusza, nim swej pustki dornie, 

Wstrząśnie jej wargą j Wenus spostrzeże 
Jednego bnak dziewczęcia w orsf-aku i leże

Wyciosać każe cedrowe I dzieje 
Wyrzeźbić każe jej dziwnego losu 

I w  takiej skrzyni poMeść i? w aleje 
Drzew oliwi- owych, co blask na Pafos u 

Wzgórzach łagodzą, gdzie jeszc'? w  południe 
Sarny piszczą, do rana słowik śpiew'? cudnie.

Spełniono rozkaz, i nim ranne pszczoły 
Przeszyły narcyz cienkim, ostrym kolcem, 

Zanim się zerwał sainiuk i wesoły 
Popędził kosy budzić nad wąiolcem,

Nim się jaszczurka na ścianie opoki 
Poczęła grzać, już w trawie złożono ich zwłoki.

A u srebrnego ołtarza, w godzinie 
Świtu, już Wenus śród tróinogów klelaue, 

Drgających ogniem, i śle Prozęrlnie

*) Thamrrmz, bóstwo fenickie, grecki Adonis.
„A oto niewiasty siedziały, płacząc Tammusa", 
(Ezechiel RozdA VIII. str- 14. Biblia gdańska).
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K aden lwowscy.
Od połowy kwietni* br. znajduje się we Lwowie 

korpus kadetów- Szeroki ogól -społeczeństwa Małopol­
skiego mało zdradzał zajjcia się ta sprawą, organizacją, 
celami i życiem wewnęh znem wychowanków. Nie 
wielu wie, iż jestfco sźkota śreinia iypu mat. przyroda, 
iż po złożeniu matury wychowanek może obrać za­
wód. jaki mu się podoba - -  do pozostania w  zawodo­
wych szkołach wojskowych nikt ich nie zmusza; 
Uplata jest śmiesznie mał^. wynosi rocznie około 
lO-ODU Mk. Ubodzy o ile wykiżą się dobrym Postę­
pem w naukach i zachowaniem utrzymaią stypendium; 
Uestto więc dobrodziejst w o dla rodziców, którycli sy­
nowie znajdują tu pomiaszessilie. a przecież tak mało

Młodzież kadecka zebrana z różnych stron Polski 
uskarżała się wobec wychowawcy DOciiodzicego ze 
wschodn. Małopolski na obojętność Lwowa wzgię lem 
korpusu.

Gdy dzienniki przyniosły wiadomość, że ludność 
polska Śląska Górnego ch w ycia za broń; to wieść ta 
podziałała na kadetów pioronująco. Zabawy, gra w  pił­
kę nożną, w  wolnych oj zajęć chwilach. — usafy — 
młodzież spoważniała,.— Wynifejem prowadzonych w  
parku i Ka-ynie kadeckiem, poważnych dyskusji na te­
mat Sl. G. jest post mówienie, w- największej tajemnicy 
iprzed przełożonymi, powzięte — uciekać i wziąć 
udział w  powstamu. Nie pomogły tłumaczenia, uspo­
kajanie. zakazy, and też groźba wydalenia z  zakładu. 
i Młodzież grupkami wymykała się z korpusu, w 
dzień piechotą, w  nocy pociągami towarowymi baz 
groszła w  kieszeni dostawała się na Śląsk — i pod 
przybranemi nazwiskami, podając się za Górnośląza­
ków, zaciągała si.ę do szeregów powstańczych- Grupy, 
kadetów, schwytane po drodze przez żandarmerię — 
■odstawione do Lwowa, — w kilka dni Później znów 
uciekły.

Napływ kadetów lwowskich do szeregów po- 
[wstańczych, od Pierwszych dni maja, przypada na 
|czas najzaciętszych walk na całym froncie. Nie da- 
;jąc się, pod żadnym warunkiem użyć do pracy na 
! tyłach, zgłaszali się wprost do formacji frontowych, 
-porzucając wbrew dyscyplinie wojskowej częstokroć 
samowolnie przycinał w kancelariach, Rozrzuceni byli 
po wszystkich możliwych oddziałach na całym fron­
cie.

Tu z miejsca zajaśnieli rycerskością i wybitneml 
zaletami żołnierskiemi. We wszystkich walkach brali 
zaszczytny udział — wszędteite od liczyw szy  się ol­
brzymim zapałem, brawurową i zuchwałą odwagą; 
mistrzami zaś byli w  służbie wywiadowczej. Przeło­
żeni wszyscy wyraźSł się o nich z naiwiększem u- 
znaniem — zawsee w superlatywach. — Nazywają ich 
wprost bohaterami, którzy w najtrudniejszych warun­
kach, pomimo nadmiernego znużenia, wytrwałością i 
karnością dawali świetny przykład i oni to najwięcej 
przyczynili się do osiągnięcia powodzeń pod górą św. 
Anny.

W  naJkrytyczniejstaych chwilach umieli zawsze 
swym niezrównanym przykładem cudownie oddzia­
łać i podnieść w szeregach upadającego duchfl, uchro 
nać od1 klęski. Dokonywali znakomitych wypadów i 
wywiadów. Sposób ich użycia na froncie w  niczera 
nie hamował ich zapału i bum ego temperamentu. 
Zdarzało gie* że rozpalani walka, niejednokrotnie w 
najgorętszych momentach, bez żadnej zgoła potrzeby 
poruszah się swobodnie w  Ogniu na otwartym tere­
nie, 'tworząc łakomy cel dla nieprzyjaciela, Taktem 
zachowaniem się dowiedli brawurowej odwagi, wzbu­
dzili w  szeregach powstańczych szacunek dla siebie, 
lecz zaołaoiić za to musieli młodem i tak pięsne na­
dzieje rokującem życiem.

Modły; niech ona, przez którą się w  pięknie 
Śmierć objawiła, swego wł-tdcę skłoni.

By miłość lód przebyła charonow ej toni

III.

W bezksiężycowym, smutnym Acheronie, — 
Od pięknej ziemi precz, od dni światłości, — 

Gdzie w żarach słońca nie gną się jabłonie 
Dojrzewające i gdzie maj nie mości 

Kwiatem kasztanów zielonej murawy, 
Samiczki drozd nie wabi, kos nie śpiewa żwawy,

Tam u Ieteiskiej zasępionej wody 
Leży Charmides i ręką znużoną 

Kwiecie narcyzów rwię tęp chłopteę młody, 
Rzuci je w fale i p a tr z y ,  jak wioną 

W głąb białe gwiazdę!, ckarb ;ch, zrabowany 
Przez niego; snem się jakimś wydały te łany-

Lecz gdy w toń patrząc, iasne swe oblicze. 
Ukryte w  włosach, ujrzy śród zwierciadła, 

Jakieś mignęło dziwo tajemnicze 
I dłoń drobniutka w dłoń się jego wkradła. 

Warga do i eg o lepiła się wargi,
Zwierzając mu swój sękret śród tłuaiipjieJ skargi.

I on odwróci ciężkie ociy swoje 
I coraz bardziej zbbżą się ich twarze 

I te ich usta, aż jedną oboje 
Staną się różą, w płomienistym żarzę 

Wciąż się kąpiącą. I on ja w  uściski 
Zamyka i dech czute gorący; i b lizki,,

Przytoczę na poparcie wyżej wyliczonych zalet 
sąd jednego wyższego oficera odgrywającego wybitną 
rolę w  Powstańczej armji, który zasięgnąwszy opinji 
o nich u poszczególnych dowódców w chwili ściąga­
nia kadetów na rozkaz z  góry, stwierdził, że wycho­
wankowie korpusu nikomu nieznani nigdy nie zdiadzUi 
sic kim są i stale „podawali się za Górnoślązaków. — 
„Kadeci", mówił cLtei, „odznaczyli się wybitnem mę­
stwem w wielu bitwach, najwięcej koło Góry św, 
Anny, powstrzymując ogólną uctec'-kę i popłoch. Ich 
męstwo miało oprócz wojskowego także i moraląe* 
znaczenie, albowiem Ślązacy, którzy dotąd nieufnie 
odnosili s-ę do ro laków z za KoGonu, nabrali do nich 
dużego zaufania i przekonania. W o wszystkich swych 
pizydziałach Dołożyli ni docenione zasługi jako żywioł 
wybitnie udysoyplinowany i służyli zawsze ochotni­
czym oddziałom powstańczym za wzór. Oddali rów­
nież wielkie usługi przy organizowaniu 1 bacsiu za­
pasów fgo“.

Oto tych słów parę charakteryzuje doskonale ro­
lę, jaką kadeci odegrali w  Powstaniu — zasługi iakie 
p o ż y li  w obronie ziemi śląskiej. Prawie wszyscy 
zostali podani do odznaczenia Śląskim Krzyżem W a­
lecznych I. i II. klasy, lub wstęgą górnośląską wa­
leczności. Nie podaję wszystkich dar, gdyż nje nada- 
ja się do ogłoszenia na tern miejscu, podam tylko je­
szcze jeden ważny fakt:

W  miejscu postoju, iednej z grup, młodzież śląska, 
która nawet po polsku hrówić nie umiała i dotąd za­
wsze uchodziła za. rdzennie niemiecką, — patrząc na 
zapał i bezprzykładną odwagę kadetów — na takt w  
postępowaniu z mieszkańcami, jeńcami i podwładny­
mi, — nagle cudownym sposobem przejrzała i poczuła 
sie polską, tłumnie zgłaszając się w szeregi powstań­
cie Nadito wyrażała chęć wstąpienia do korpusu ka­
detów.

Straty na ogół s< wielkie. Dnia 21 maja br. w 
■w alkach Pod Gogolinem poległ kadte Chodkiewicz 
Karol, uczeń VI. kl., o wybhnych zdolnościach, pełen 
młodzieńczego zapału i ambicji żołnierskiej — ezego 
klasycznym przyklidem Jiistępiuące zdarzenie: Na 
skutek starań rodziców Chodkiewicza , czynionych 
przez znajomych u władz przełożonych, aby zabezpie­
czyć rozegzaltowanego chłopca, czego naturalnie on 
nte przypuszczaj — dowódca przeznaczy? ga do jedne­
go z biur. Dotknięty do żywego w swej aml.-icii ś. p .. 
Chodkiewicz zareagował i  mUjsca j prosił o pozosta­
wienie go w formach bojowej. Gdy przełożony rowtó- 
izył mu rozkaz, ś. p. Karol oświadczył: „Mam lat 18 
i mogę sobą rozporządzać, proszę posłusznie o przy­
dzieleni mię do sjuzbv frontowej". Gdy zirytowany 
dowódca podniesionym głosem rzekł: „Albo jćsteś 
Pan żołnierzem i słuchać będziesz rozkazów, albo opu­
ścisz szeregi1 powstańcze" — *, P. Chołkiewicz od­
rzekł- „rozkaz" i usiadł do pracy Popołudniu iednak 
zbiegł do jednego z oddziałów frontowych i tam w kil 
ka dni później na jednym ? wywiadów, pc-legł.

Dnia 10 czerwca w  bitwie pod Zębowicami pole­
gli kadeci:' Czekaliński Henryk i Pszczćhcowski Zbi­
gniew z Masy VI 1 Żabczyński Zbigniew * kl. VII. 
Jeden z nich zginął w chwili, g d y  chcąc ratować ran­
nego towarzysza broni, niósł go wśród gradu kul do 
rowu.

Nadto 4 ciężko rannycn kadetów dostało się do 
niewoli niemieckiej, gdzie prawdopodobnie zmarli,

Z trzech innych rannych, dwom amputowano po 
kilka palców u ręki. Pog zeb poległy cii. który byi pra­
wdziwą manifestacją, odbył sie w jednem z miast 
śląskich. Żegnał ich w  gorących słowach kolega 
szkolny kadet Zamewlcki — wedle zdama naocznego 
świadka nikt z uczestników nie. mógł się powstrzymać 
od łez.

Zasługa kadetów lwowskich pozostanie, iż wno­
sząc w y ż s z y  pierwiastek ideowy, wprowadzili dyscy-

On jej całowac zezwala swe c«ary,
Zaś ona swe mu dziewictwo oddaje,

Członki przy członkach; i rośnie bez miary,
Żar ich i gaśnie.., Jak-eż szatemaie 

Opieśnić zechcą tę ml iść?! Dość tego!
Sam Erc-ó się radował z pcla bezkwjetmgo.

Przestań już śpiewać Poezjo zbyt śmiał;»
Stulże zbyt dufr.s skrzydła Ikarowe!

Oby pieśń twoja raz się już schowała 
W  struncch twG lutni, aż znajdziesz wjekcwe 

Źródło kasta!skie. aż. z lesbjskiej toni 
Safony złote pióro tobie się wyłąni!

/

Dosyć, o dosyć, ż» on. który z sromem 
Złączył wspaniałym byt swói, z grzechu tętnem,

Na zimnych polach Hakbsu i  ogromem 
Żniwa się spotkał, iakie li w  nunieinem 

Rodzi się tchnieniu na tej błogiej niwie.
Gdzie miłość boscl stopy nie rani!-. Szczęśliwie

Mogły ich usta zlać się w dzikim szale.
K tóry z  w łasn ego  up ijen ia  ginie.

Jak wszystkie byty, nim odejdą w dale, '  N
P>y —. na tej rozkaz — służyć Prozerpijile 

Przy hebanowym tronie Boga, który 
Rozpinał pas jej w  Eunie. wladzca jej ponury.

phnę, ład i porządek szerzy li znajomość służby poio-. 
wej i wewnętrznej i podtrzymywali ducha w szere­
gach powstańczych. .<

Ocii stwierdzili, .ż zapał może tworzyć cuda, I 
jak l-szy korpus kadetów w Polsce niepodległej j 
móg? się poszczycić takimi ludźmi, jak Kościuszko. ( 
Niemcewicz i inni — tak w 1-szyin. korpusie odra-, 
dzaiącej się Polski oni krwią swoją wypisali hasło:- 
twardego i iasntgo czynu. Oni wskazali jaki duch m a, 
panować w tej szkole Om nadali kierunek życiu i ha-1 
słom młodzieży kadeckiei. Oni udowodn ił, że zapa. 
lem można prowadzić nawet sturycn wet' ranów wo­
jennych szkoły niemieckiej i nimi kieiować.

Wystawili, swem zachowaniem się na Śląsku, jak 
najlepsze świadectwo swoim przełożonym* tiauczycie- 
lcm i wychowawcom. Szkole swojej przynieśli zz- 
szozyt prawdziwy. W asze' młodociane dusze namię­
tnie pożądały miłości Lwowa — daliście przez usta 
śp. Chodkiewicza na jedną wycieczek, zapewnie­
nie, że ią sobie zyskade — i zdobyliście ja — boha­
tersko. Lwów postawi Was wysoko wśród swoich 
obrońców — imiona Wasze niezatarty mi zgłoskami 
zapiszą się w sercach jego mieszkańców; _ Śiąsk W as 
nigdy nie zapomni, a cała Polska z ęzcią o Was 
wspominać będzie. Cs-

Projeht ordynaci; wyhorizej.
NOWY PODZIAŁ NA OKRĘGI.

W  projekcie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
przeprowadzono nowy podział na okręgi wyborcze, 
uzasadniając konieczność tego nowi zasadą podziału 
mandatów, co wymaga większych OKręgów. Jeśli 
jstotnie ten motyw, a nie względy geometrji partyjnej 
działały tutaj, to należy stwierdzić,, że ale wypyowa- 
uzono zeń dostatecznych konsekwencji, 
żnione jęte siedzibą ekięgowej leomisji wyborczej I  
nadaje nazwą okręgowej wyborczej i nadaje t-kre* 
gowi):

1) Kościerzyna, Puck, W«|r*crowo. Kartusy. 
Tczew, Starogard, Chojniec (425 iy s) . 2) Grudziąc, 
Lubawa, Działdowo, Brodnica, Wąbrzeźno. Toruń, 
Chełmno, Świecie, Tachola (566 ty s); 3) Płock, Lipno, 
Rypin. Sferpc, Płońsk (507 tys.): 4) Ciechanów, Mła- 
wa, Przesnycz, Pułtusk (483 tys.), 5) Łomża. Ostro­
łęka, Kolno, Szczaczyn, Białystok (58* tys.): 6) Gro­
dno, Wołkowysk, Sokółko. Augustów. Suwałki, Sejny 
(528 tys.).

Okręgi 7. 8 1 9 zarezerwowane są na wypadek 
rozstrzygnięcia sprawy wileńskiej w duchu przyłą­
czenia do Polski.

10) Nowogródek, Stolpca. Nk.-śwlerz. Baranowi­
cz?, Słonirr. (4'67 tys.); 11) Pińsk, Łutuniec, Śarnv, Ka­
mień Koszyrski, Drohiczyn, Kosów. Pruźany, Kobryń, 
Brześć Litewski (708 ty*,.); 12) Bielsk, Balowicze,
Wysokie Mazowieckie, Ostrów (368 tvs.). 13) Siedlce. 
Konstantynów, Sokołów, Węgrów (??? tys.); 14) 
Warszawa (powiat), Radzymin, Mińsk Mazowiecki 
(437 tys.); 15) Warszawa (masto) O ję ty s); 16) Lo- 
!w'cz, Skierniewice, Rawa, Grójec, Błonie, Sochaczew? 
(637 tys.); 17) Włocławek, Oostyn:nr Kutno, Nieszawa 
(450 tys-); 18) Mogilno, Bydgoszcz. Inowrocław, 
Strulno. Witkowo, Żnm, Szubin, W yrzask (503 tys.):

19) Gniezno, Poznań •Wsch., Srem, Jarocin, Wrze- 
śr.ia, Środa, Wągrowiec, Oborniki Chodziec, Czara- 
ków (458 tys.);

30) Poznań (miasto), Poznań Zach., Grodzisk, Ko" 
ścian, Śmigiel, Babimost, Nowotoinyśl, Międzychód, 
Szamotuły (522 tys.);

21) Ostrów, Krotoszyn. Rawjcz. Leszno, Gostyń, 
Koźmin, Pleszew, Odolanów, Ostrzeszów, Kęjno 
(463 tys.); 22) Kalisz, Słupca. Kown. Koło (593 tys-)? 
23) Sieradz (452 tys.); 24) Lódź powiat) (534 ty>.)ł 
25) Łódź miasto) (424' tys.); 26) Potrków (586 tys.); 
27) Kielce; 28) Radom (504 tys.); 2"») Garwolin 
(339 tys.): 30) Łuków (465 ty s): 31) Lubin, Lubar­
tów, Chełmn (525 tys.); 32) Ln;k, Kowel. Luborrte 
Włodzimierz Woł., Horochów (676 tys.), 33) Równe, 
Dubno. Ostróg, Krzemieniec (814 ty*.), ?4) Złoczów, 
Przemyślany, Zborów, Brody, Rndziechów. Kamion­
ka Strum. (526 tys-); 35) Raws Ruska Sokal, Żółkiew. 
Jaworów, Cieszanów (498 tys.):, 36) Żarn ość, Hrubie­
szów, Tomaszów (416 tys.); 37) Janów, Biłgoraj, Kra­
snystaw (394 tys.); 38) Opatów. Sandomierz. Ftopnjea 

^(481 tys.); 39) M eęhów, Pińczów, Olkusz 455 tys.): 
*40) Częstochowa. Włoszczowa, Jędrzejów (434 tys.),' 
41) Będzin (405 tys.).

Okręgi 4_% 4 i i 44 zostały zarezerwowane dla 
przypaść mających Polsce części G. Śląska. 45) Kra­
ków,, Chrzanów, Podgórze, W ie ś k a  (461.000). 46) 
Tarnów, Brzesko, Bochr.ia, Dąbrowa, Pilzno, Ropczy­
ce, Mielec (Cu*' 0, 0). 47) Rzeszów. Strzyżów. Kolcu- 
szowa, Nisko, Ta-nobrzcg (423 tys.). 48) JarostaiW. 
Przeworsk, Łańcut, Przemyśl (460 tys.). 49) Sambor* 
Stary Sambor. Drohobycz, Rudki. Mościska (505 tys.)- 
50) Lwów, Gródek, Bólaka (536 tys.). 61) Tarnopol* 
Brz-‘żanv, Podhajce, Skałal Zba-aż (5C8 tys.). 52) 
Czortków, Buczacz, Trembowla, Husiaty-n, Bon.zczóW 
Zah^zczyki <67J tys.), 53) Kołomyja, Horodenka. 
Śniciryn, K o só ł Peczeniżyn, Nadworna. ThimacS 
(645 tys ). 54) Stanisławów, Kałusz, Bohorodczany. 
Dolina, Skok. Turka, Stryj, Żydaczów, Rohatyn (868 
tys.). 55) P-mok. Lisko, Dobromil, Brzozów, Krosn0 
(444 tys.). 5-1) Nowy Sącz, Limanowa, Grzybów. Qof 
Lice, Jasło (-U6 tys.). 57) Wadowice, Myślenice, No 
wy Targ, Spisko—Orawski, Żywice, Biała, Oświęctó1 
(548 tys.). 58) Cieszyn, Bielsk (!43 tys-).,
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profesorów szkól aliademlsklcfc

(Enuccja,.ja Związku zawodowego profesorów 

Szkól akadem ckich we Lwowie.)

T. Przed rokiem przedłożyli profesor iwie Uniwer­
sytetu i Politechniki reprezentantom Rząiii i SejmU 
rrtmorjał, w którym podnieśli, że opUk-me położenie 
■materialne profesorow wpłynąć m-zsi nienerzystnie 
na rozwój Szkól najwyższych oraz n i poziom i w y­
dajność ptr.cy naukowej w Polsce.

Rząd nie ocenił wów czas należycie doniosłości 
tej przestrogi.

Kw estię poprawy bytu profesorów Szkól akade­
mickich ujęto — niewłaściwie — w  nrwy zagadment* 
® uposażeniu ogółu pracowników państwowych i 
Przyznano profesorom pobory urze imcze 5-tej wzglę­
dnie 4-tej kategorii płac. M nistrowic ówcześni o- 
świadczyli kategorycznie, że poz< to ma^imum upo­
sażenia ze wzgiędów zasadniczy.‘li posunąć się nie 
mogą.

Takie połowiczne, na nieodpowiedniej zasadzie 
oparte, załatwienie sprawy, nie poprawiło w njczem 
Dołożenia proiesorów. To też ujawniły się niebawem 
" całej pełni groźne następstwa tego nienormalnego 

stanu rzeczy. Ciągle wzrastająca drożyzna względnie 
Gągly spadek wartości marki sprawi} że pensla wraz 
z mnożnikiem oraz wszystkiemi zre tlizowanemi dotąd 
dodatkami n'e wystarcza na .opędzenie tujpry..iUy- 
^miejsrych potrzeb codziennego życia.

3. Stan, jakiego obawialiśmy się przed rokiem, 
Przed jakim w poczuciu odpowiedzialności obywatel­
skiej przestrzegaliśmy Rząd zawczasu, stał się obe­
cnie normą i profesorowie zmuszeni nędzą do czuka- 
Eia na własną ręką źródeł dochodu opuszczają war­
sztaty pracj, naukow'cj. Rząd wie o tern, liczy się 
2 tern, nie przeciwdziała temu a nawet uznaję zr wła­
ściwe sankcjonować anormalne stnuunk1 przypomnie­
niami, by profesorowie wnosili podnnii o pozwolenie 
na objęcie stale płatnych zajęć ubocznych.

Ustawa uniwersytecka nakłada na profesorów 
obowiązek pracy naukowej (par, 4b); rząd, któiy tę 
ustawę przygotował, ogłosił i \Hnien czuwać nad jej 
Wykonaniem, toleruje a nawet stwarza wa.unkl. w 
ktćrych wypełnianie tego obowiązku jest fizycznie 
memożliwem,

Ludzie bowiem, którzy w pierwszym dniu mie­
siąca wiedzą, że za dni piętnaście zabraknie im śro­
dków na utrzymanie siebie i rodziny, ojcowie, któ­
rych nęka troska, skąd wziąć na “.prawienie dziecjom 
rrezbędnego odzienia, nad którym* ciągle wisi groźba, 
żc na wypadek choroby w domu zabraknie nawet na 
lekarza i lekarstwo — ci ludzie muszą i będą, wbrew 
Wszelkim paragrafom ustawy, myśleć jedynie i wyłą­
cznic tylko o zarobku.

4. To też zarobku szukują dziś nu równi z pry­
watnymi inżynierami 1 ci profesorowie politechnik, 
kterry dawn ej podejmowali się tylko wyjątkowo 
prac. wymagających wyższego poziomu fachowej 
wiedzy i doświadczenia. Profesorowie raedycjny, 
którzy dawniej ograniczali się do praktyk: wyłącznie 
kensyliarnej, uprawiają dziś praktykę prywatną na 
równi z lekarzami wolno praktykującymi. Profesoro­
wie przedmiotów teoretycznych podejmują aio lekcji 
w prywatnych szkołach średnich, niszą felietony w 
dziennikach, redagują wydawnictwa popularno-nau­
kowe lut, opracowują co najwyżej dzbln popularne i 
Podręczniki szkolne lub umwersyteckie.

O samodzielnej, badawczej twacy naukowej w ta ­
kich warunkach myśleć niepodobna.

5. Istnieją poważne powody do przypuszczenia, 
że opinia społeczeństwa, prtsa oraz sfery zbliżone 
do Rrądu, nie widza, ą 'c«  gorszą, me rczumitją może 
iych oznak upadku,

Ożyw cną działalność literacką profesorów mógł­
by Kłoś. nieświadom istotnego stanu rzeczy, poczyty­
wać mylnie za objaw inteuzywnej naukowej produ­
kcji naszych oficjalnych reprezentantów nauki. .

Jest obowiązkiem profesorów Szkół najwyższych 
przestrzedz społeczeństwo pized fałszywą oceną 
tych zjawisk i odsłonić groźną, ujemną ich stronę. 
Niewątpliwie książki popularne i oo lrąf;zmki szkolne 
są dziś potrzebne i pożyteczno, ula winny one być 
naturalnym produktom ubocznym długoletniej dzia­
łalności dydaktycznej nauczycieli uniwersyteckich; 
nie mogą one w żądnym razie uchodzić za owcce ich 
naukowej pracy. Na tę bowiem nazwę zasługują wy­
łącznie badania samodzielno, wysięk* twórcze, lub 
systematyczne, metodyczne poszukiwania nowych
1 ozr.ań w dz edzinie wiedzy. Ta praca, dzisiaj w Pol­
sce z rozlicznych względów i tak już niezmiernie 
Utrudniona, ustaje coiaz wyraźniej z powodu nędzy 
w szeregach przvgotowanycn i obowiązanych do 
niej przedstawicieli nauki-

(L Profesorowie Szkół ąkadęiriickich stanowią
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nieliczna wprawdzie, ale niezbędną :1U Państv.'a gar­
stkę najwyżej ukwalibkowanej irpeligencji zawodo­
wej. W poczuciu obowiązku i odpowiedzialność1 oby­
watelskiej nie myślą w walce o poprawę bytu ucie­
kać się do metody wymuszali. Jakkolwiek więc są 
zasadniczo przeciwni temu, by wysokość ich pobo­
rów określano szablonowo według kategoiji płac 
urzędników państwowych, nie chcąc w  okresie budo­
wy aparatu państwowego przysparzać Rządowi tru­
dności. uznają istniejący stan rzeczy. Wszelako pra­
wem i oboY/ązkiom profesorów jest żądać, by przy­
najmniej stosiować* do mch te same zasady, według 
których unormowano pobory nauczycieli mnych kate­
gorii.

Każdy nauczyciel Szkól średnich ma w dekrecie 
ściśle określona i-czbę obowiązkowych godzin pracy 
w szkole. Zą to pob era pensję oraz wszystkie do n e} 
należne a ustawą przepisane dodatki. Atoli za każdą 
por ad tę normę szkole poświęcaną godzinę pracy, 
pobierają nauczyciele Szkół średnich wynagrodzenie 
dodatkowe ustalonej wysokości.

Profesorowie Szkół akademickich mają w dekre­
tach określoną obowiązkową liczbę godzjn wykładów 
i ćwiczeń- Wykład uniwersytecki nie jest lekcją w 
szkole powszechnej lub średniej. Wyki idy muszą być 
z  reguły oparte na studjach współczesnej wiedzy, 
muszą być starannie przygotowane. Przygotowanie 
l godz. wykładu wymaga przeciętnie kilku godzin 
Studiów; przygotowanie ćwiczeń w seminariach i la- 
boreforjach wymaga przynajmniej taniego nakładu 
pracy, jak przygotowanie wykhdu. Profesor uniwer­
sytetu poświęca zatem wykładom i ćwiczeniom zna­
czną liczbę godzin tygodniowo. Za to  pobiera rensją 
wraz z dodatkami

7. Ale ustawa o Szkołach akademickich żąda od 
profeserr ponadto całego szeregu innych jeszcze 
świadczeń dla szkoty. Profesorowie zobowiązani są 
zajmować się administracją zakładów, powierzonych 
ich pieczy, czuwać nad całością i stanem uniwersy­
teckiego nrenia, opracowywać racjonalny program 
zużytkowania dotacji, korespondować z dostawcami 
przyrządów i pomocy naukowych i t. d.

Nowa ustawa o Szkołach akademickich przepf- 
s- ję także, ze obowiązkiem proiesora jest bywać ną 
ws-ystkięh posiedzeniach Wydziału a względne i 
Senatu, brać czAmny udział w  Komisjach podejmować 
sie opracowywania referatów i t. d.

Profesor winien oczywiście także styk tć się z u- 
czriami, odbywać z nimi kollekwia, nzycić i oceniać 
ich prace seminaryjne, wydawać opinje o dysertacjach 
doktorskich; a nawet... o kandydatach na Katedry w 
innych państwowych Szkołach akademickich- W szyst 
kie te czynności, które przy najekonomiczniejszym 
rozkładzie zajęć, pochłonąć muszą *wiel4 godzin tygo 
dniowo, każe Rząd profesorom spelmać sumiennie... 
i za darmo. >

S. Rząd wie, że te czynności winny być wyna* 
gradzrne. Dowodem fakt, że za niektóre z nich, lak 
np. za kollokwia i czytanie dysertacji doktorskie lub 
funkcje aziekana czy rektora, Rząd sam wyznaczał 
opłaty, niestojące n. b. w  żadnej proporcji do wartości 
zsiobkowej zużytego czasu. Także nauczycielom w 
Stkolach średnich pted Rząd osobno za wycho­
wawstwo, Wydeczki z uczniami i i, p.

Profesorowie Szkół akademickich żądają w ’ęn 
tylko konsekwentnego i oprawiedliwe/o stosowania 
tej zasady: za wszystkie godzmy obowiązkowej pra­
cy, poświęcanej Szkołom poza wykładami i ćwicze­
niami, dornagaią się wynagrodzenia w'edług odpo­
wiedniej skali.

9. Rząd nie trożę zaprzeczyć słuszności tyc-h żą­
dań. Niepodobna bowięm przypuścić, by Władza świa 
domie sprawiedliwszą normę wynagrodzenia stoso­
wała do jednej a mniej sprawiedliwą do drugiej kate­
gorii pracowników państwowych. Niepodobna uznać 
że bj-łoby właściwem kosztem nielicznej garstki około 
700 mjwyżej naukowo wykwalifikowanych profeso­
rów czynić oszczędności w sposób taki. Jakiego *ię 
me stosuje wobec wielotysięcznej rzeszy umych na­
uczycieli.

10. Minister Skarbu powołuje się na konieczność
oszczędności budżetowych. Profesorom ie Szkół aka­
demickich rozumieją trudne położenie Państwu f 
Skarbu. Wszelako świadomi swej odpowłeazialności 
za intelleklualny i kulturalny rozwój na roju, uważają 
zn swój obowiązek stwierdzić, że nie będzie racjonal­
nie ułożonym budżet Państwa. w którym oszezę 
dnosć okupiona zostanie upadkiem Szkól najwyższych 
i nauki w  kraju, Taka oszczędność o.caże się w sku­
tkach lekkomyślnym błędem. Nieuchronne powiem 
rasięrstw a tak fałszywie stosowanej oszczędności 
godzą wprost w podstawy gospodarczej, a więc i po­
litycznej niepodległości Państwa, którego ostoją t bro­
nią może być dziś tylko własna, fachowo jak naj­
lepiej wykształcona, do konkurencji zdalna, twórcza 
inteligencja pracująca.

Za Wydział Związku profesorów Szkół najwyż­
szych R. P. we Lwowie: Juljusz Makatewicz, m. p., 
przewodniczący; Eustachy Źylińsk, m- p., sekretarz.

Ifoura scLranfskB r? Tafiach.
Punktem węzłowym wycieczek w  Tatry Polskie; 

jest Hala Gąsienicowa. Któż z turystów w Polscenie] 
zną muzealnego zabytku, jakim jest schronisko na[ 
Hali, z d-iurawyrn, zaciekającym dachem, z Jrewnia- 
he.ni iście „madtjowemi“ lożami, z ciasną, maleńką) 
wystawka. Z jego brakiem miejsca, brudem, pjerwo- 
tnoścrą. Waliło s'ę czasu wojny; pożaliła się nad nidra 
Kompanji Wysokogórska, związ-ala wątlejące ściany,t 
ciach podparła i rkwi dotychczas ra  rozległej HaT-i 
w obliczu gór królewskich, ku w stydow i turystyki] 
pn'skicj. mby smutne świadectwo nuszef n:ezaiadnt>-; 
ści i gospodarki. '  v ■

Jeszcze p v e a  wojną, w  uznaniu nagiace.i potrze­
by sehreniska w tym właśnie punkcie Tatr, powzięło. 
Towarzystwo Tatrzańskie decyzję budowy nowego;; 
rzucony został szkic przez J. Witkiewicza, dopiero! 
jednak po Wyjnie myśl ta została oodjęta przez Od-' 
dział Warszawski Towarzystwa Tatrzańskiego; Ta-' 
try stały się dostępne dla całej Polski: mimo droży-, 
ztiy. trudność . komunikacyjnych, braku meszkań wj 
Zakopanem, Pęd ku górom wzrastał z roku na rok. ł] 
dlatego p ervx>tny projekt Tow. naleźąlo przystoso-' 
whć do zmień onych warunków.

,Z pf?cowni aichifekf-a Z, Kalinowskiego w War-! 
szayfie wyszed> pierwszy nr oj ;kt nowego, granitowe­
go schroniską. Po długich debatach w łonie 7 owarzy- 
stwa i Sekci', po uwzględnieniu całego szeregu żąr 
cjań, po cierpliwem wykonaniu nrzez tegoż arch.itekttj 
5 nowych projektów, pówstał ‘wreszcie ostateczny 
szkx, przez wszystkie miarodajne czynniki fatrząp-i 
skie zaekceptowany. W początku bieżącego toku wyj 
konany zostd  przez architektów Karolą S;cińskiego f 
Marjaata Kontkiewicza szczegółowy projekt Schroni-' 
ska na 10C łóżek; powołany do żvc a w  zakopąnem' 
Ktom:tet budowy — i ku końcowi ubiegłej zimy przy-j 
stąpiono do zwożenia materiałów.

Dwa miesiące trwają już roboty przygotowawcze., 
Czynniki rządowe poparły jaknajchętniej •,usiłowania.- 
Oddziału Warszawskiego. Ministerjum Robót Publi­
cznych udzieliło długoterminowej pożyczki na zapo-j 
C7atkowar'e robót, M nisterjum Spraw Wojskowych- 
wypożyczyło liczne materiały i narzędzia z  demobilu 
wojskowego, przeprowadziło połączenie teiefonicznt 
na Haję Gąsienicową i obiecało dalszą pomoc; jedno-1 
cześrne przvćz:el'Io pluton tcęhniozny w raz z tatoo-; 
rem konsystującej w Z-akooanem Szkoły Wysoko-' 
górskiej do prowadzenia robót. Ministerjum Przemy^ 
ełu i Handlu ustąpiło ze swych zasobów narzęds'] 
ślusarskich, stolarskich, kam^niarskich i innych. Dzię-’ 
ki temu, rozporządzając nicznaczne-mi środkami finan-' 
sewemi posiada w tej chwili Komitet Budowy eałyj 
nieomal aparat technezny do zwiezienia materiałów' 
i prowadzania budowy. Nietylko 't-dnak czynniki rzą-. 
dowe, lecz równie, nieliczne coi>rawda. osoby pry­
watne okazały już czynna i wydatną pomoc* wjaści-, 
ciel dóbr Szaflary, marszałek Uznański, o° arował z 
lasów w Suchej Wodzie cały niatcrjd drzewny, po­
trzebny na budowę, który został juz ścięty, okoio-, 
wany i częściowo wywieziony na Hąlę; cementownia, 
„Górka” sprzedała za połowę ceny rynkowej cement 
do wiązana bloków granitowych, z który cli budowa­
ne będzie schrcit:sko. ]

Teiaz przychodzi kolej na szerokie sfery społe­
czne. Pokąd roboty przygotowawcze rie zostały 
ukończone, Oddział Warszawski wstrzymał się od 
ogłaszania swych zamiarów, nie popartych konkre­
tnymi czynami. V/ tej chwili jednak warsztat tudow y 
jest już w  pełnyjr toku: rnaterjały i narzędzia zwie-, 
ziene lub w drodze, budyuiki jipmocnlcze gotowe, 
przygotowany teren pod budowę i wykopane miejsca, 
pod fundamenty i piwnice, bloki granitowe nałupane 
w znaezrlej ilości, na Hali zajętych stals kilkunastu 
ludzi pod kierunkiem pp. A. Scniehgo i Bednarskiego, 
— ma więc Oddział Warszawski zupełne prawo, jako 
inicjator i główny kierownk czynnego już przedsię-1 
wzięcia, odwołać się do poparcia ogółu. i

Organizacja finansowa budowy Schroniska onarta, 
jest na udziałach, w sokoścl po 1.C00, żs.ffoC i 50-000; 
Mp. Wobec znanej frekwencji na Hal: Gąsienicowej, 
schronisko, mimo znacznej pojemności, niewątpliwie] 
ule będzie w  stanie pomieścić wszystkich turystów,! 
pragnących znaleźć w nim gościnę, udziałowcy prze-, 
to otrzymają prawo pierwszeństwa przy zajmowaniu] 
pokojów na r.ocleg i korzystać będą ze wszystkich 
znjcznych zniżek. Regulamin Schroniska przewiduję' 
ograniczenia czasu zarmeszkiwanią w nlru; nabywa­
jący udziały 2-giej i 3-ciej kategorii ograniczeniom 
tym podlegać będą w znacznie mniejszym stopniu,] 
przvczem ostatni otrzymają prawo bezpłatnego za­
mieszkiwania.

Nowe warunKi. w jak!ch znalazła się PolsKa. uczy-, 
nily Tatry dostępnemi dla wszystkich jej ziem, wy-; 
sunęły nowe wolwc 'fatr zadania. Zachowując w  całej; 
pełni pierwotną dzikość i strzegąc niepokalanej czy­
stość krajobrazu tatrzańskiego, musimy jednak ubzy-j 
ma>'- na poziomie prawdziwie kulturalnym te mifjreą 
w Tatrach, któro wskutek położenia swego odwiedza-, 
r.e są bardzo licznie, jako głównę punkty turystyczne' 
i sportowe. Niechże pierwszy krok w tym kierunku., 
dokonany przez młody Oddział Warszawski Towa- 
izystwa Tatrzańskiego, znajdzie oddźwięk i czynne 
poparcie jaknajszerszych warstw całego narodu, ]

W niedzielę. 24 Irr,.. o godz. 12 w południe odJ 
będzie s‘ę na miejscu budowy założenie i Duświęeenid] 
kamienia węgielnega - -

5
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N A D E S I A N E .
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Dr Wladplcw Podsonski
powrócił i or ‘ynu.ie o.l 3 do 5 po pot. w chorobach we­
wnętrznych i dziecięcych przy ulicy Sw. Zofji I. 10, I p 

Przystanek tramwajowy KO. przy rogu ul. Stryjskiej.
n3300

Drowi Konstantemu Nowińskiemu
który przez zastosowanie własnej, wypróbowanej meiody 
wyieczył żonę moją w przeciągu kilku godzin *e SKom- 
piikowancj choroby różv, uważam za obowiązek wdzię­
czności podziękować publicznie, a cierpiącym na Tę obecnie 
grasu,ącą chorobę w .-kazać, u kogo mogą zi aleźć nieza­

wodną pomoc w swych dolegliwość ach. n3296
Prof. Alfred Ujejski.

Budowa Studzieó Wierconych, 
Wodociągów i Pomp

INŻYNIER 3108
Franciszek D o m in ik

ffl—m lwów BBBB
Biuro: 29 L istopada 37. — Wytwórnia: 
ui Leszczyńs kiego 1 I ul. Krotka 6. 

FILIA i Tarnopol, ul. Tarnowskiego L 20.

O R . S KR O W AC z IeW SKI
spec. chorób uszu, gardła, nosa powrócił i ord. od 2 — 5.

ul. Senatorska 4. n3243

WiadomośBi isleśąoe.
L w ów , 22 lipca.

— APOLLO. „Czarów na moc" dramat z Helena 
Makowską.

— Znów konfiskata. Wczorajszy numer popołudnio­
wy naszego Pisma uhgł znowu konfiskacie /a ustęp 
końcowy w artykule p. Ign. Grabowskiego „Czj' 
brak ludzi" i jeden z wyrazów użytych w końcowych 
zdaniach artykułu wstępnego.

— Na prawach wyjątkowych. Skonfiskowany w 
„Słowie Połskiem" artykuł p. Grabowskiego p. t. „Czy 
brak ludzi", nie uległ k»ni;skicie ani w jednym z kil­
kunastu innych dzienników, gdzie ukapał się równo­
cześnie.

Nie dopatrzyły się w nim niczego zdrożnego kil­
kanaście naszych prokuratur w PoznaffeiJffn i na Po­
morzu, na ziemiach b. Kongresówki a także i w  Kra­
kowie, gdzie rządzi się i sądzi wedle tych samych 
ustaw, co i we Lwowie.

W Krakowie artykuł o. Grabowskiego ukazał się 
iako wstępny w „Głosie Narodu * nr. 163 z 2J 1'pca. 
gdzie 'tak cały artykuł jak i w szczególności ustęp u 
nas przez p. prokuratora skreślony, nie został zabro­
niony a nakład nisma na zniszczenie i zagładę ska­
zany.

Frkty powyższe nie mów.ą ale krzyczą same za 
siebie.

— Polskie Tow. krajozn lwoze urządza w niedzielę
24 bm. wycieczkę do Bubniszcz. Wyjazd w sobotę 
wiecz. o  g. 6 do Bolechowa, powrót w  riedzielę ze
Synowódzki.

— LwOvvsk'e Towarzystwo lekarskie. Nadzwyczaj­
ne zgromadzenie odbędzie się w piątek 22 bm. o go­
dzinie 6 \wecz. w sali Polikłii iki, ul. Lindego. Porzą- 
de\ dzknny; Ważne sprawy administracyjne. W  razie 
braku ustawowego kompletu nastęone Walne Zgro­
madzenie oal.ęuzie się pól godziny później.

— Wielki' festyn we Lwowie Komitet humanitaruy 
kulcjowców lwowskiej Dyrekcji kolei pod przewodni­
ctwem prezesa p.. Barwico, urządza, w niedzielę 24 
lipca br. o g. 4 popoi. w parku zabawo wym „Gdańsk" 
przy ul. 29 Listopada (ostatni przystanek tram. (UL“) 
wielką zabawę ogrodową. Celem komitetu jest przy, 
sporzenie dochodów na wsparęh dla pozostających w 
najskrajniejszej nędzy emerytów kolejowych, wdów i 
sierót po kolejarzach, inwalidów i chorych kolejarzy. 
Na niezwykle barwny program zabawy złożą się — 
między irmemi: produkcie' orkiestry ki.lejowej, kon­
cert lwowsk. Tow. śpiew. „Echo" na stawie, nadzwy­
czaj wspaniałe ognie sdiuczne, cbfiia i bogata loterja 
fantowa, kosze .szczęścia, konkurs piękności pań, cy- 
ganJca-wróżbitka itd. Komitet a w  szczególności w y­
łoniona sekcja zabawewa, poparta gorąco w zbożnent 
dziele przez miarod ijne czynniki zawodowych organi­
zacji kolejowych, przez rozrn.ipe władze, instytucje 
J towarzystwa oraz przez ofiarność szerokich sfer PT. 
Publiczności, nie szczędzi największych starań, by 
zabawa wypadła pod względem atrakcyjnym jak naj­
lepiej i najokazalej. Z uwagi zaś o wysoce humanitar­
ny cel festynu żywi.niezłom ie przekonacie, żc zna­
na zaszczytnie z ofiarności publicznej ludność Lwowa 
licznym udziałem w zabawie wesprze szlachetne >.i- 
tencje komitetu- Zarząd Tow. śpiew. „Echo" upiasza 
przy tej sposobności swych członków, by zechcieli 
łaskawie stawić się w  komplecie na zabawę.

— P s n  M a r ja  i M a rk ie w ic z ' wł. dóbi* Chli­
pie p. M ściska ofiarował dla inwalidów W. P. 
obrońców ws hodniej Maioptlski cztery osady ro l­
ne, k-żda o obszarze 10 morgów w Chliplu, przy­
czyniając się do darowizny wsoólnie z bratem swym 
p. Jackiem Adolfem Abarkiewiczem kwotę 150 000 
Mkp, na zagospodarowan e.

Za ten dar świadczący dobitnie o mii&ści Oj­
czyzny i żywionej względem żołnierza polskiego 
wdz ęczności składam imieniem obdarzonych jak 
najgorętsze podziękowanie. Dowódca D. O. Genu; 
Gen. L a m e z a ii-S a lio s  m. p

— Czy £n irożliwc ? Donoszą nam, iż D. O. G. 
wpno wadzą w ostatnim czasie legitymacje dla ofice- 
tów i ich todzin a ponieważ legitymacje mają być 
zaopatrzone w iotografjc polecono oficerom, aby zao 
patrywali się w nie w ż\ dowskiej firmie „Sztuka", 
która miała wnieść najmzszą ofertę. Nic daietny wia­
ry, aby nasza naczelna władza wojskowa w  ten spo 
sób protegowała iirmy żydowskie kosztem polskim.

— Z miejskiego biura targowego. Dzięki wyszko­
leniu kontrolorów largo ,vycL i policji państwowej w 
m. biurze targowem panuje i rzez cały dzień szalony 
ritc’1. co chwilę bogiem sprowadzają jakiegoś prze­
kupom lub Przekupkę, sprzedającą fałszowany nabiał 
lub żądającą za środki żywności wygórowane sumy. 
W n urze tnrgowem z miejsca karze się winnych wy- 
sok i grzywną lub konfiskuje tcwar. Aczkolwiek dzień 
nie przesuwa się przez biuro rrzeszło sto przekupniów, 
środk; karoc nie wystarczają, l o przekupnie zaraz od­
bijają sobie grzywny. Konieczne jest jednak współ­
działanie ptiblicznbści, a może ta plaga z targów zni­
knie i konsument nie będzie wyzyskiwany.

Wiadomości fetejrafteine.

Paryż. (EE) Dnia 20 bm. poseł Zamoyski odbył 
dłuższą Konferencję z Bnandsm, który wyjaśnił przed 
Stawicielowi Rzpltcj stanowisko iządu francuskiego 
w sprawie terminu zwołania Rady Najwyższej. Za­
moyski przedstawił, Briandowi stanowisko rządu pol­
skiego w tej sprawie, podkreślając, że obecna sytu­
acja na terenie górnośląskim jest niepokojąca.

Bytom. (CE.) W  kotach 'przemysłowców niemie^ 
cklch na G. Śląsku za przys/.la granicę polsko-nie­
miecką uważają linię Loucliera Przypuszczają, że W 
razie nieprzyjęci:) propozycji Louchca nastąpi neu­
tralizacja G. Śląska. Oba tę jeduak rozwiązania nie 
zadawalają Niemców.

Bytom. (EE.) Radio.) „Bresl. Ztg." oblicza siły 
francuskie na G. Śląsku na I4".(i00 ludzi. Twierdzi. . 
że okręgi: Pszczynę. Rybnik, Kafowice, Zabrze, 
Huta Królewska obsadzone są pnwa Francuzów. Angli­
cy znaldują się w Lublińcu i Tarnowskicii Górach. 
,,Bresl- Ztg." przypuszcza, że wobec blizkiego roz­
strzygnięcia sprawy Podziału G. Śląska, < hsadzenie 
tych obszarów ma związek « przyszłą decyzją.

Byt im. (EE.) Gen. Le .Rond, Marinis i Stuart 
rozpoazęlt objazd okręgu przemysłowego G. Śląska. 
Ludność polska w Rybniku zgotowała w szystkim 
komisarzom wielką manifestację.

Bytom. (PAT) Gener-ł de Marinis wyjechał w 
pompdzialck do Rzymu. ,

Referat pośrednictwa pracy przy Wydziale I. 
Sztabu D. O Genu podaje do wiadomości wsystkich 
P. T, przedsiębiorców, rolników, fabrykantów, in- 
stytucyj prywatnych i rządowych, iż skutkiem odby­
wającej się demobilizacji, iiczne rzesze żołnierzy 
polskich pozostały bez pracy i środków do życia. 
Celem niesienia im pomocy uprasza sie P. T. o nad­
syłanie do powyższego Wydziału jaknajlićzniejszych 
zapotrzebowań na wszelkiego rodzaju pracowników, 
tak do pracy umysłowej, jak też fizycznej. Zapotrze­
bowania uprasza- się skierowywać pisemnie lub 

. ustnie do powyższego referatu D. O. Genu plac 
Bernardyński L. 6, schody 7, I. p.

Wszystkie dzienniki i pisma perjodyczne upra­
sza się o przedrukowanie powyższego komunikatu.

3Z94 ' z r.
Szefa Sztanif.

M a rja ń s k i ,  w. r. pułk. sz t Gen.

0  „Wielki—Sokól“. Owinięty cbszernym płasz­
czem figłetowo-niebieskim, > wojennem ubraniem 
głowy, skhdającem się z wie hi białych piór, wyszy- 
ten, hełmowymi paciorkami, i;ts’adl w jednej z Pierw­
szorzędnych kawiarni na bulwarach Paryskich praw­
dziwy Czerwono-Skóry. Każde białe pióro oznacza 
jaKąś zasługę, przyznaną mu przez jego plemię.

Dotąd widywał Paryż Czerwono-skórycb. któ­
rzy przjjezdiaji tam z jakimś wielkim cyrkiem, aby 
produkować się przed tłumami ciekawych j aby... po- 
większej części udawać czerwoaeskórych.

P*g Iław — Witlkt Sokćl — nie należy do tego 
rodzaj", na pokaz przywożonych Indian- Został on bo­
wiem zawezwany przez skautów francuskich, aby 
kształcić między nimi instruktorów, uczyć ich rozpo­
znawać tajemnice lasu i natury.

WielKi Sr kół, szef plemienia Seneea jest rosły, 
pełęi godności w ruchach. Zachowuje się jak najwy­
kwintniejszy gentleman. Ukończył uniwersytet w 
Kolunihji, żywo zajmują go kwestje socjaine. Po ukoń­
czeniu stucijów oddał się na usługi młodych Białych- 
Twarzy. Pz*t*li się z nimi wiedzą odziedziczoną po 
praojcach.

Położywszy wielkie zasługi na polu scoutingu a- 
mery kańskiego, przybył do Francji. Uczyć będ/ie 
młodzież francuską życia Indian, ich panowania nad 
sobą, odporności na ból. Przedstawi im życie lasu. 
N aucy, ze zwierzę nawet ranione nie krzyczy z bó­
lu, lecz jedynie gnu-w swój objawia wyciem.

Wielki Sokół nauczy francuskich Jaque‘ów i Pier- 
re*ó\v, jak odnaPżć trop człowitka po zDidaniu lasu, 
łąki czy góry, którą Przeszedł. Nauczy ich, jak zbu­
dować inoziu dom i łódź z pui drzew. Odtworzy w 
glinie tropy zwerząt, które żyją w francuskich lasach 
i odkrtje sposoby, za pomocą których na pewno mo­
żna określi'?, jakie gatunki zwierząt żyją w danym 
rewirze leśnym.

„jestem nadzwyczajnie zadowolony z tego, że 
jeshm we Francji — mówi Wielki Sokół w nieskazi­
telnej unjclszezyźnie. — Paryż podoba mi się. Jest 
to miasto drzew. Są wielkie przestrzeń,ie. Opera po- 
dobm jest z rowodtt swej symetrii do wspanialej 
skały. Zwróciłem także uwagę ha trzewiki tutejszym* 
k o lr t . Nigdzie na świecie takich nie widziałem Pa- 
ryżanKi utni-ją obuć sweic nogi.

Je7e]i Widki Sokół jest naprawdę takim, jak go 
francuskie czicntiiW przedstawił;"?, to m ożna Poza­
zdrościć francuskim skautom instruktora. Potrafi on 
w n 'J | obudzić spojrzenie ną naturę, nie przez nauko- 
wo-pizvrodnicz:i szybkę, która w większości wypad­
ków jest tuk matową, t;k naklejona bibułą, że  nic 
prze ' u;a no  widać Ucz  pokaże im naturę tnką, :ąką 
ona jest. Nauczy zrozumienia związku człowieka t  

i naturą,

Bytom. (PAT) Gazety niemieckie donoszą, że gen, 
Le Road ^yjedzie w  naib! ższych dniach do Francji, 
skąd powróci dopiero w jesieni.

B-arlln. (EE.) W  dziennikach niemieckich Rzeszy- 
ogłoszona została odiezwa Kolejirzy górnośląskich, 
nawołująca organizacje kolejarzy Rzeszy niemiec, ej 
do przeciwdziałania wszelkimi sposoby t rausportowi 
nowych posiłków francuskich na G. Śląsk.

Praga. (PAT.) „Lido/e Noviny“ zamieszczają wy. 
wiad z generalnym dyrektorem kopalń węgia w zagłę­
biu ostawsko-karwińskim dr. Pospiszilem, który 
świadczył, ze znane żądania przedsiębiorców węglo­
wych co do zniżłiia płac górników usp-awiedliwiono 
są niesłychanie krytyc-nym stanem przemysłu węglo­
wego. Ze względu no- wysokie ceny węgla i koksu 
nagromadziły się olbrzymie ilości koksu, którego nie 
będzie można się pozbyć. W  kraiu można pozbyć fliai- 
wyżej 40 proc. koksu. Wysokie ceny węgla wpłynę­
ły również na katastrofalny stan przemysłu żelazne­
go. Praskie Towarzystwo żelazne na 14 pieców zga­
siły dotąd 6. Prawdopodobnie zamierzają łówcież hu­
ty Witkowicfcie pogasić piece. Koks wartości kilkuset 
miliardów możnaby sprzedać tylko Polsce, Węgrom, 
Rumunji i Jugosławji. Wkońcu oświadczył Pospiszil; 
że trudności przemysłu czeskiego a uwłaszcza prze­
mysłu węglowego zwiększą się jeszcze bardziej kiedy 
rc ipoczme się normalna praca w górnośląskim rewi­
rze węglowem i w Angin.

Praga. (PAT.) Wczoraj rano wyjechało z Pragi 
do Charkowa czesko-sTowacka misia handlowa, która 
ma przygotować Podstawy dla nawiązania stosunków 
hadlowyth z Ukrainą. Jak donosć. „Prager Presse" za­
powiedziany wydazd czeskiej misji handlowej do Rosji 
sowieckiej został na razie odroczony.

Berlin. (PAT.) Dzienniki donoszą z Rewia, że 
przedstawiciel niemieckiej komunistycznej partji, robo­
tniczej na kongres III. moskiewskiej międzynarodów­
ki wydalony został z posiedzeń a, wsadzony przemo­
cą  do pociągu i pod strażą wywieziony.

Rygla. (EE-) Prezydent ministrów łotewskich 
Meierowicz oświadczył w jednym z wywiadów, żc 

przymierze litewsko-totewskie ' i łotewsko-estońskie 
są już faktem doKonanym.

— Waszyngton. (PAT) Myśl zwołania konferencji 
wstępnej w kwestji rozbrojenia została zaniechana. L. 
George cczeąiwany jest ni pewne r.a kenferncji >v 
Waszyngtonie.

Poldhu. (PAT.) Prowizo-yczaa Rada w Mezopo­
tamii postanowiła uznać Em ra Faysalu królem.

Kronika sportom
„Czarni I.“ wyjeżdżają w medzielę (24 bm.) do 

Krakowa, gdzie rozegrają tnaich-rewanż z ,.Wisłą".
„Czarni II.“ graią w  niedzielę match o mistrzo­

stwo klasy B ze stanisławowską „Rcwerą". Zawody 
i  )dl>ędą się w  parku T. Z- R.; początek o godz. 6.

i Prenumerato na „Stoufi Polskie”
j n r z y jm u je  A d m in is t r a c ja
1 L w ó w , u i io a  Z im o r o a io z a l .  11—ld .
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lak Niemcy znęcali sit 
n a l p m fa ftc a m i.

t (Korespondencja wpisna).

BytOfa w lipcu 
Wam otj-ginalne zeznania kilku jeńców 

fc>rA.,-r’ 00’wst"ńcćw górnośląskich, którzy świeżo 
Tocili z niewoli n endeckiej. a zawierające s tra s i e 

/  • !nia ^tossfruchićw. Zeznania te spisane 
y „wiadkach, zawierają drobną cząstkę opisu mar- 

• rologji) Jaką przeszli nasi powstańcy, dostawszy się 
■ niewoli rozbestwionych żołdaków niemieckich.

Oto wierne protokoły zcuań : 
iVŁ,ko'viijfc Franciszek, n< od/-cny dnia 8. 5.1901 

Rozdztom pow. Katowicki zeznhje fio następuje: 
^ - a*em do '.>-ej komp. f» eg> bat. pułku katowi­

ckiego t przy patroli rod w "oską Wysoka przed św. 
Anną wpadłem wraz z czterema u-wślnzjjfzanii do ńie- 
w°li farmacji niemieckiej . ,SJn-r*atl.“ r. Bflken i 
‘Otup. (leitionkoPf). Po '•J wylaniu nas odebrtino nam 
j>ieniąd:e, obuwie, większą cz*ć  ubrania i bito nas 
s kopano i zaprjv.'au?(’i.o PÓźniiej w pobliłu
•najdującego się inłynu, gdzie rostawiono nas w ogień 
Karabinowy bawarsj iej formacji, ' która Pomyłkowo 

'''elal.i jo swoich. Ody kompanja zabierała się do 
•vy:n&iS2a sześciu ludzi nrzędijków ,,Sipo" pozostało 
* ntrui w ivle mówiąc; „Icht nur. wir werden mit 
cn Keils schoj fcrtig werderć1. Przyprowadzono je­
lcze dwóch schwytanych powstań Cuw i ustawiono 

tas wszystkich w rowie. Mnie jeden „Sipo“ odwołał 
zabrał do kórnpanji. Widziałem jednak, jak moidi 

towar.-yszy, którym kazanc, rozpiąć koszule na Pier­
zącą i patrzeć w lewo, każdego dwoma strzałami 
łnzstrzelm:'. Strzelano do n:ch nabojami „J)um-dnm“. 
Z towarzyszy których rozstrzelano znam dwóch; Wo- 
jjnika i Ziółko, Pierwszy z Rozdzienia, drugi z Szo- 
h^h c. D iwiedziJcm się później, że między mmi był 
akże Banasik Piotr z Dzieckowic i Korus Szczepan 

i Rrzezink;. Dwaj nieznani byli również z Szopienic.
Zeznania moje potwierdzam własnoręcznym pod­

pisem- (—) Markowitz Frar ciszek.
L.mger Antoni urodź. dnia 18. 5. 1S94 w Ligorie 

k°w- Wielkie Strzelce, SlottaJan urodź, dnia 14 11. 
1S9S w Raimo pow . K»lau, Byczek Franciszek urodź, 
hr.ii 1. •>. t‘7)0 w Bismarkhucie pow. Bytom zeznają;

cid wsią Kłodnica nad Odrą wpadliśmy 28 ludzi do 
bi iwo]'. Prowadzono nas przez dwa baony Bawarów 
i śląskiego Selbotschidzu po drodze bite kolbami, gra­
natami ręcznymi, goy dwóch z bólu wyszło na k:lk.t 
kroków 7. szeregu, zasbjzcloaf ich. Zaprowadzono nas 
Później óo kwatery, gdzie odebrano nam obuwie i 
częściowo i branie. Na transycie kolejowym dopiero 
( .1eb.-ano nam pieniądze, zegarki j kosztowności. Na 
brawo od Januszkowie widzieliśmy w  zbożu poub­
ie ra n y c h  6 trurów powstańców, których sine plamy 
Świadczyły o biciu ,i którzy nieli głowy poucinane; 
Słów nigdzie w ptbliżu nie widzieliśmy.

Zeznania potwierdzamy własnoręcznym podpinam1 
(—) Lmger Antoni (—) Byczek Franciszek, (—) 
c iotta Jan.

Duda Józef urodź, dnia 18. 3. 1900 w Pławnowi- 
?ach p. Gliwicki zeznsjje:

24. 5. 1921 r. wpadłem pod Wielkim Kamieniem 
do niewoli barnu niem., który mnie poznał i chciał 
s t r z e l  ć. Powstrzymał go jeden z kolegów i odpra­
wa lżono rr.nif do zamku w Wielkim Kamieniu, wła­
sności hr. Straclrwitz, gdzie mi wypróżmouiu kieszenie. 
Gdy jeden z żołnierzy znalazł w mym notesie po 
P°lsku napisany adres, przyłożył mi nóż do gardła i 
chciał mnie zamordować. Powstrzymano go jednakże. 
Bito mnie tam pięścią-ni, gumowem: matkami itr. Wy- 
ProK itdzoro mnie na dv,ór, gdzie widziałem dwóch *a- 
rnordawanycn powstańców i trzeciego którego jesz­
cze jeden żołnierz b’ł kolLą tak, że ią przytetn uH* 
nuł. Wziął potem .inny karabin i zbitego zastrzelił, 
wobec c-iegc kazano mi trupy włożyć na wóz- który 
odjechał. Panowie ze szt.-bu wraz z hr. Strachwit2 
wyęh idziii przed dorr. przyglądać się t im  orgiom. 
Apędzy stosstruprlerami był niejaki Gawlik z Stuben- 
dorfu (Izbicka). Pytano mnie się również za kim glo­
sowałem, u- usiali m powiedzieć, że za Niemcami, W 
Przeciwnym razie, zamordowanoby mnie.

Zeznania moje Potwierdzam wlasnoięcznym pod­
pisem . (- ) Duda Józef.

Stidfig Gerhard urodź, dnia 61. 9. 1893 w  Załężu 
Pow. katowicki zeznaje:

4. 6. 1921 r. odłączyłem się przypadkowo z  klęciu 
towarzyszam' od mej. keir.panji (?-SJa h°mo. I. baon 
4-tv p. bytomski) i bląk.liśuw się 5 cni w 1-sre \y 
okolicy Kai derzyr.a. g. 6. schwytał nas śląski „Selbsf- 
schutz ‘ 1 sądząc po mojeni niebieskiem ubraniu wzięli 
mnie za Francuza, wobec czego oJłączyli mnie od re­
szty towarzyszy i wzięto mnie we wsi t do osobnej 
izby, gdzie innie przez przeciąg 10 minut b’to pałka­
mi gumowemi, tak, że straciłem przytomność. Gdy 
przyszedłem do przytomności, 1'rzyncsjono nu fratneu- 
tką książkę, z Której musiałem czytać, później mu­
siałem pod dyktando z owej książki pisać. Po owych 
p-óbaeh przyszli do przekonania, że jestem Francu­
zom i zaczęli nmie znowu bić. Przyniesiono potem 
książkę niemiecką i kazano mi czytać i piss- z niej. 
n>0 ow ej próbie i krzykach „du verf!uchtcs Schwein, 
\/o hast du deutsch gelerrt“, bito mnie znowu. Z po­
wodu, że pięć dni nic nic miałem w ustach, dano nu 
wody i chlcba, którego jednak nie mogłem jeść, bo 
m iałem  zęby nauwyrężone. Odprowadzono mnie z to­
warzyszami do gragitz, Pó drodze, musieliśmy śpie­

wać „ Deutschland ueber alles“, że ja jednakże tak 
zbity jak byłem, śpiewać nie mogłem, to mnie po  dro­
dze b'to kolbami i kopano tak, że po drodze trzy razy 
upa iłem. W Kraptz wsadzono mnie osobno do w ię­
zienia, dokąd wieczorem przyszli dwaj Bawarowi^. 
Jeden z nich ścisnął ,mnię palcami za gardło i dusił 
niemal, że do utraty Przytomności, a drugi bił mnie 
z tylu po karku, ai gdy go ręka zabolała, wziął dre­
wniane wieko z kubła ,i tern bił dalej. Dano ml później 
pół godziny czasu do namysłu i ostatniej modlitwy, 
PO lipływfc- tegc.i czasu miałem się przyznać, że jestem 
Francuz lub Hallerczyk^ GdP Później przyszli, a nie 
przyznałem się, że jestem jednym z wymienionych 
chciano mij.e znów bić, że jednak z bólu byłem pra­
wie nieprzytomny, za karę dano mi tylko kawy, a 
odciągnięto chlcb. Na drugi dzień przed wieczorem 
transportowano nas z Kruritz Jo Prudnika kuleją po 
drodze bili (Tinp raPob kani po drodze Stosstrupple- 
rzv i kolcj.rze palkami gumowemi. W Prudniku za- 
prow adzóno nas do miasta. Po drodze ludność cywilna 
bila nas przez całą drogę od dworca do miasta j z 
powrotem Zaprowadzono nas li tylko po to dó mia­
sta, by nas ludność mogła bić. Gdy już byliśmy w 
v/ago"ie n-Gtloch żądał wydania mnie, aby mnie za­
bić Po drodze ciął irnie jeden ,,Sipo“ szablą w  kafK 
i zranił mnie, rany nie opatrzono. Przez drogę d ) 
Sollbus nic me olostaliśmy jeść, tuk, że w ciągu 8-miu 
-’ni jeden raz jadłem. W Saganie na stacji kolejowej 
dano njni wody, za to musieliśmy 2 godziny pełnić 
narm  musztrę. ( _ )  Stulfig Gerhard.

Zaznania powyższe Stulfiga potwierdzamy jako 
świaukow-c naoczni- ( -)Jokiei Wilhelm, (—) Mueller 
Sero, obydwaj z B;smark’ii.ty

Dział ekonomiczny.
Paftsfwasy Bank rolny.

W  czewycu br. uchwaloną została przez Sejm 
ustawa w srrawic statutu Państwowego Banku rolne­
go. Działalność u j dl? naszyci' stosunków agrarnych 
pierwszorzędnego znaczenia instytucji ma obejmować 
całokształt zegamień kredytowych związanych z na­
prawą ustroju rolnęgo kraju j podniesieniem produkcji 
rolne;.

Z istoty swej jako instytucja Państwowa prowa. 
dzić ma bank czynności bankowe na rachunek Skarbu 
Pańuw a opierając się, na funduszach przez Państwo 
dos+arczanyc! Ta część działalności banku obejmo­
wać ma finansowanie przeprowauzeniia reforify rol­
nej. or?-z kredytowej pomocy P?ńshva w poaniesieniu 
rolnictwa. Ustawa jednak zezwala bankowi, jako sa­
modzielnej instytucji finansowej na prowadzenie* int;- 
resów na właśni rachunek.

Cała więc akcja rządowa w przeprowadzeniu re­
formy roln.j przez (jTowny Urząd Zicmsjtj, oraz całą 
pomo? mateijaln i Jla rolnictwa prowadzona obecnie 
przez Ministerstwo rolnictwa będzie finansowana Przez 
Państwowy Bank roimy, lako fachowy organ wykona­
wczy tegoż Mkństersti^a. Ustawa przyniesie duże kom­
petencje Bankowi w  przyznawaniu i ściąganiu poży­
czek z funduszów^państwowych z tern zastrzeżeniem, 
że ogćme warunki udzielan-a kredytów z funduszów 
państwowych, określić mają ustawy, na mocy których 
fiMtdnsze te będą utworzone ora? władze powołana do,, 
dysponowania niemi.

Według opinii „Przeglądu Gospodarczego11 powie 
rzanie powyższych furktji bankowi bezsprzecznie 
uznać należy za celowe, gdyż prow ad zen ie  akcji poży 
czkowej przez bank Przedewszystkiem wpłyrnie doda­
tnio na zabezD ieczenie udzielanych kredytów. Skoncen 
troyianie administracji wszystkich funduszów państwo 
wych, przeznaczonych na cele związane ze sprawą 
rolną, w jednej kistytuch finansowej niewątpliwie pnzy 
czyni się do zaoszczędzenia znaków pieniężnych, umo 
żliwi zredukowanie perso-nalj i wydatków adminisitra 
cyinych odnośnych urzędów państwowych, dając je­
dnocześnie rękojmię, iż czynności natury bankowej 
przez organ fachowy będą sprawnie załatwiane.

Omawiana wszakże strona, przyszłej działalności 
Banku Rolnego w zaikresia p iństwowei akcji parcela- 
cyjnej, otrzyma treść realną i osiągnię znaczniejszy 
rozwój, dopiero do wydaniu zapowiedzianej ust?wy 
o sfinansowainiu reformy rolnej.

Jako dotację na operacie czysto badkowe, a za­
tem poza administracją specjalnie na cele kredytu rol­
nego asygnowaiiych przez Państwo fun tuszów, otrzy­
muje Ba^ka kapitał zakładowy 200 miljosiów Mk. 
tei dziedzinie oprradi handlowych na własny rachunek 
w formie kredytu krótkote--mlnowego naj-ważniej^zem 
społecznie j?st upoy/unienie Banku do otwierania i Po 
pierania organizacji i spółek parcel icv.invch oraz ko- 
ionizacyjnych. lisami cjonowane p-/-ez ustawę popla- 
ranie parcelacji przez cgyuniki społeczne a nie pr^pz 
organy państwowe przeprowadzanej może mieć dla 
nas zwłaszcza, na kresach niesłychanie doniosłe na­
rodowe znaczeme. Ale może je mieć tyko  wówczas, 
jeżeli zmieni się kierunek nas7.;j polityki oficjalnej. Nie 
należy bowiem zapominać, Bank rolny jest insty­
tucją państwową, a przy jego organizacji proponowa 
nej Przez dzisiejszą większość rzędów? można mięć 
co do nadziei na działalność tej instytucji w naszem 
interesie narodowym.poważne obawy. Forma pomocy 
dla organizacji społecznych, zajmujących sie parcela­
cją, kolonizacją, dalej mslio" rejami rolnymi może być 
?kró pomocą przejściową — jak udzielenie zaliczki na

kupno, przeprowadzenie pomiarów, melioracji, lub też 
stałe, silnie wiążącą daną spółkę z Bankiem, przez 
udział w kapitale zakładowym spófki.

Pozi przeprowadzeniem retormy rolnej i parcela 
cji ma Bank rojny według ustawy stać się duszą i 
ośrodkiem całej pracy Państwa w dziedzinie finanso­
wych potrzeb naszego rolnictwa i jako instytucja ma­
jąca możność zdobywana i gromadzenia kapitałów 
dla potrzeb wsi służyć krelytom na cele odbudowy 
zniszczonych wojną gospalarstw '-'inych, popieja£ i 
finasować przeprowadzanie komasacji, melioracji, wre 
szcie popierać SpóGi handlowe i organizacje nandko1 
wo-rolmiaze.

Z tej szeroki*-! podstawy jaka działalności Banku 
zakreśla ustawa widzimy, że Bank w rózwoju nasze 
go rolnictwa w organizacji du d?.jC najważniejszej w 
naszym kraju a-Jedzmy gospodarczej może ?tiesjy-- 
cha ni a ważną odegrać rolę

Fala woiennk og-.oimtie zaciężyła ria rozwoju n^- 
szych kooperatynv Kredytowych, które już do bardzo 
j>0\vażnyrch przed wojną doszły razultatów. Bank roi-' 
oy z jednej strony jako wierzyciel dający potrzebują-, 
cyn: ro’nikom i orgair/acjim rolniczymi kredyty z 
drugiej może wystąpić iako uuskrzrsiciel Kooperatyw 
kreeytowych wiejskich '• przez nis ruszyć ze skrzyń 
chłopskich „drzemiące tam miljmy11 — z . L& obra­
zów 1 innych schowków wyciągnąć icżace be?użyte- 
cziiie masy pieniąia i użyć ic na podniesienie nasze­
go rolnictwa.

A uprzywilejowane stanowisko — j‘ak;e Bank- 
jako instyltuwa sądow a Eosdada — ułatwi mu znacz­
ni e zdobycie w sferach nieufnego dziś bardzo naszego 
włośdaństwa — takiigo zaufania, bv wieś zdecydo­
wała się powierzyć BauKOWi swoje Kapitały.

Na to jednaKże, by Bank w ciągu lat stał się rze-. 
czywiście ośrodkiem życia lnatcrjalnegt! wsi, tr^-ba 
pracy bardzo umiejętnej i z wielkiem zrorum urlem 1 
społecznego powołania instytucji prowadzono.

Ustawa zakreśliła z szerokim polotem ramy dzia­
łalności Banku. OJ lud/.i, którzy te Juezamsane kar-1 
ty  zapełniać mają zaDży, czy i w jaKlm stopniu Sieną\ 
się dla kraju  tern. B em  Sejm i społeczeństwo Bank; 
rolny chciałoby widzieć.

Szkoda tylko, że w  org inizacymych przepisach 
zostawia ustawa dla czynnika społecznego bardzo 
skromny udział — tylko w komitecie dyskontowym.- 
Po zatem dyrektorzy i urzędnicy Banku są urzędni­
kami państwowymi, mianowanymi przez Rząd. Także 
i R..da nadzorcza jest mianowaną. Bank podlega Pre-. 
zesowi Głównego Ursędu ziemskiego. Czy dopuszczę 
nie do ućziatu w działalności i organizacji Banku w 
szersze’ mierze czynnika społecznegc nie byłoby 
wskazane choćby ze względu na obawę zbiurokraty­
zowania całej akUi, opaz dla zwiększenia możneśd 
zdobycia sobto przez Bank zaufaniu ludności, a tern. 
sament rozwinięć'? na ssersza loty skrzydeł nie by­
łoby wskazane? Nad.„ternrniech się zastanowią nasi 
prawodawcy, Najlepsze doświadczenia z naszymi roz­
maitymi urzędam i o charakterze instytucji hancllo- 

,\"'ch' przemawiałyby stanowczo z-i tem i społeczeń­
stwo o udZiaf w pracy I organizacji Banku rolnego 
stanowczo upomnieć sie powinno. (S.)

5? Podwyższenie ceny papieru. Mirlsterstwo orze-, 
myshi i handlu zgodziło się z wnioskiem Zwjązku wła- 
ś ci cieli fabryk papieru o podwyższenie ceny papieru1 
rotacyjnego z mk. 58 na 70 za kg. podwyż-szenie ce­
ny motywowaniu iest podwyższę nem taryfy kolejo­
wej. (S)

%  Plan Oprowizaęyjny Czecho-Stou acp. Przed kil­
ku dniami ogłoszone rozporządzenie w sprawie planu 
aprowizacyinego na rok 1921/22 zawiera następujące 
glóvne postanowienia; Dla zapewnienia zaopatrzenia 
ludności w  chleb do noyych żniw zakupił rząd lf-000 
wagonów zbo'ża i mąki. Dla zabezpieczania aprowiza­
cji z nowego zboża wyznacza ustawa kontyngent 
40.000 wagonów zboża fev 1920Ul r. 9Ś.00C wag.),’ 
które ma być do końc-i roku kalendarzowego do­
starczone państwu. Ilość zboża kontyngentowego 
wyrasta progresywnie w stosunKu do posiadanej ilo­
ści ziemi. Za niedotrzymanie tenriinu dostawy wymie­
rna się karę 1C00 kor. czosk. od centnara zboża. Po- 
łńeważ k ita  ta iest wyższą, aniżeli spodziewana cena1 
zboża, r,ząd spodziewa się, Ż3 wr terminie zakreślonym^ 
rozporządzeniem kontyngent ściągnie. Cena zboża 
kontyngentowego oznaczona na 190 kor. czesk-

5? Produkcyjność pracy w Rosji. Bolszewicki „No- 
wyj Bgt- rorówr.y ,vujac przecięciowo p acę robotni-, 
ks rosyjskiego w fabrykach przemysłowych do roku 
1914 i w latach 1919—1920, stwierdza, że produkcyj­
ność pracy obniżyła się o 55 proc. Jedna z naiważmei 
szych tego przyczyn jest gorsze odżywianie i choro-, 
by Panujące śród robotników, a także biak opału i| 
częste przerwy w pracy. Robotnicy opuszczają coraz 
więcej dni fabrycznych, wyjeżdżając na wieś dla zdo 
bycia żywności. Zaznaczywszy, następnie, że prze- 
caęciowa godzinna produkcja robotnika, która w  roku 
1919 wynosiła zaledwie 2/3 okresu przedwojennego, 
obniżyła się znacznie. Dziennik pisze, że ogólna proa 
aukcja w Rosji sowieckiej za czas ustroiu sowieckie­
go wyniosła 420 milionów rubli w złocie, kiedy w 
tym samym czasie przed woj-ią iięg.ała 2 miljardóWi 
rubli w  złocie; w zakiesie gospoda-s'wa rolnego pro­
dukcja obecna wyniosła 2 miliardy rubli w zlocie, a 
przed woiną w tym samym czasie 4 i pół miljarda. 
(Russpress).
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CENY OGŁOSZEŃ 
Miejscowych i z miejscowych za 1 
wiersz nonp., w gro-'zeniach 1 0  Mk., 
Za 1 wiersz w nauesr., nekrolog 30 
Mk. Za 1 wiersz na 1-szej stronie 
1 0 0  Mk. Za I wiersz w kronice 63 Mk.
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K U PN O  I SPRZED AZ.
t f o n - h u ł o  > w dle żałobne, m odne i tanie poleca M. 
n -BSiUSZu Topolnicka Kopernika 1, nad apteką M. o-
jascha. '  2925

tylk i  Polakowi sto  sztuk syndykowanych akcyl 
“ iie r s ta  elektryczna z prawem poboru 25-« ni­

żej kursu giełdow ego. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Co ata“. ________________
V rnnm >bońo 1/o ka-a do rachowania najnowszy system  
£ . iU11 j  S-dJlSiktŁ do sprzedania. W iawomość: Kolankowski 
Lwów Romanowicza 22. _______________
N in tW a  io n o  sprzedaż kupna mebli różnego rodzaju uży- 
i l l c u i j l a j ą o a  «a  .yc,i dywanów, obrazów, sypiali! praco­
wnia tapicerska cetu racyina reparowanie w szelkich mebli•»  __   i.:  i : .u n'I om aszewski O ssol ńsi.ich 9 3299

b j b o  P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .
Tlnlztrtb praw. referent starostwa, przjjrme posadę, kon- 
PUliLUl cypienta, dependenta, posadę w instytucji banko­
wej, Hafciarskiej lub innej odpowiedniej pryw rtnej. Wia­
dom ość z wa-unka.»i podać do Tom aszow a lubelskiego. 
P oste restante okazicielow i legitymacji Nr. l8a. 3277

N A U K  A X W Y C H O W A N IE . m
1 nl n in  mnr»nlri l,daisla rutynowana naucz, z  wyższem  
l i t a O j t  łJaUejlal fachowem w ykształceniem  — św. Józe-
fa 6, 1 p. 3272

M A Ł Ż E N S T  W  A .
Otf&ifaitf Amerykanin, lat 30, rzym. kat.
r U l y f t  przystojny szatyn, kapitalista, 
oźożd  s io  z  .p a s n a  lu b  wdówką do l a t  30, 
in t e l ig e n tn ą , d z i e l  ą, pracowitą, bez skazy, 
p o sia d a ją cą , większy majątek ziemki lu b  
większe s.rsćd£i.yOi»>i8twó. Rzecz uerjo trak­
to w a n a , d y s S r e c  a  zppowniona słowem ho­
noru . J fo śred h jc tw o  nie wykluczone. Oferty 
z £. to g r a f ia m i p d S . W . restante S a m ­
bor,  Ma*:op.;: ls .r a ,' .sa okazaniem miijo iow. i 
N --. 9 1 .  '3302

S B *

h ó ż s e  d o n i e s i e n i a .

Już zupełnie odsmiona
R  e s i ?2 i i  r a s  e j  s i
i Pokoje do śniadań pod firmą Eugen. Bo-

ja rsk i, i  S p isa  u l. C z a r n e c k ie g o  1 2
ro i a obficie zaopatrzony handel korzenny, delikatęsów, 
wódek i win krajowych i zagranicznych, wyborowa S sma­
czna kuchnia  r a  g od zin y  11 w  nocy. O sobne gabinety 

^jlla zamkniętych kółek. 3279
;KSBtjjl-1"-

J. HAB8ERT0N.

C H Ł 0 P Y S Z K I
-  H E L E N Y  *

HL̂ MO RESKA
IF rs o ls ta ó . ~VŹr . 3S4L

C en a  6 0  Mp.

. D o  nabycia w Kantorze 
SŁ O W A  P O ł SK IEG O  

Zimorowwza 11—15.

m U f a

Tarnopol, dnia 18 lipca 1921.

Obwieszczeni.
Podaje się do powszechnej wiadomości, i

T e g o r o c z n i

CENY OGŁOSZEŃ:
Po kronice 53 Mk Drobne og łoszę  
nia za 1 słow o 4 Mk. P a sk i. na k o ­
lumnach tekstowych w Cenie nade­
słanego. — O głoszei u  w porannem

wydaniu o 50">» d rożs.ć  __
ępae&r*amag£M

Inwalidzi wojsk 
por* ich

względnie w a a v r j i s ie r o ty  
p o  p o leg ły ch  

znajdą korzystne zajęcie v  
księgarniach koi.jow ych  W, 
C h od orow le , C zertkow le*  
K ołom yj) i S tan isław ow ie*  

Kaucja wymagana. 
K sięgarn ia  JAS‘--:L$KJEGO 

Stan isław C w . 3295

J A R I A R K  św. A N N Y
rozpocznie się we wtorek dnia 2G lipca i trwać będzie na

konie przez trzy dni
zaś na towary bł&watae, konfekoje I in. dc dnie 2 sierpnia b. r.

O przydział miejsc na targu należy zwracać się pisemnie lub ustnie dc 
miejscowego biura targowego (budynek Magistratu biuro Nr. Nr. 7).

Zarząd miasta zaznacza, że wobec bliskiego otwarcia grancy rosyj­
skiej dl i handlu, zainteresowanie dla jarmarku jest bardzo wielkie. Leży tedy 
w nteresie firm zamiejscowych, bv jaknajśpieszniej zapewniły sobie odpowie­
dnie m ejsca, w ostainitj bowiem chwili Zarząd miasta ńie będzie w możności 
życzeniom interesentów zadość uczynić. 329?

Rządowy Komisarz miasta:
Dr. Włodzimierz Lenkiewicz.

Z dziejów kampanji ży- 
duwskiej przeciw Polsce.

nr Sfuiff fsf.S TtnuBl 
a ooctumacti

«* PolSCB.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej do r oiski przez 
Sekretarza Sunu dia 

spraw zagranicznych W- 
Brytami.

Cena 10 Mk.
D o  nabycia w Kantorze 

„Słowa Po skiego“ 
Zimorowicza 11—15

Sąd okręgow y karny w e Lwo vie O. VI. 
^  dnia 13 Lipca 1921 Nr. 5990/20

Tu sądowym prawomoonym wyrokiem z d. 
31 stycznia 1921 Va. skazano za
podbijanie cen i handel łańcuchowy słoniną:

1) Ludwikę Butkowską, kupcową we Lwi wie na 
2 l/2 miesiąca ścisiego aresztu i grzywnę
20.000 Mkp.

2) Jana Bojanowskiego i Antoniego Tomasze­
wskiego, sadlarzy Lwowie — każdego — 
na 2 miesiące ścisłego aresztu i grzywnę
10.000 Mp., a nauto wszystkich 3 na utratę 
na zawsze kart pizemysłowych.

Panid i PnrmwipT Kapelusze stęre każdego rodzaju 1 atli U 1 raiJOnlC. przerabia na najnowsze formy. 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Rudolfa Neuwelta, 
Lwów, Balonowa 3. 328 i

3297 Wiesenberg m. p.

N A C ZY N IE emanowane
poleca 3041

Antoni Halski, Lwów, Sobieskiego 3.

L. M. 40.574/102) 
vłłŁ

Ogłoszenie.
Dnia 1 sierpnia 1921 o  godz. 11 rano, 

odbędzie się w  biurze Departamentu Magi­
stratu ratusz II. p. Nr. drzwi 70, sprgedai 
realności fundacyjnej 1. kons. 5994/*, p o ło ­
żonej w e L w ow ie przy ul. Łyczakowskiej 
1. 157 w  drodze przetargu publicznego
z wolnej ręki.

B liższe warunki w VIII Departam encie 
Magistratu m iędzy 12—2 popołudniu.

Kagistrat król. stoł. m. Lwowa.
L w ów , dma 21 czerwca 1921.

Neumanem m. P.
K o \ K i m

D ział Bud. Kvat. Dow. Okr. Gen. Lublin rozpisuje 
konkurs na reperacje dachów krytych b achą żelazną i na 
poma!ow.,nie ich farbą pokostow ą (lub jadrnś środkiem
zastępczym).

Dachy te znajdują się na objektach wojskowych  
w Kowlu, Równem, Lucku i W łodzimierz '-Wołyńskim.

Oferty ostem plow ane w opieczętowanych kopertach 
z n apsem  oferta na konserwację dachów” należy przed­
kładać do Działu Bud Kwat, Lublin Wydz. Techniczny ap 
dnia 30 sierpnia godz. 12.

W ofertach należy podać cenę za reperację ew. po­
malowanie rn. 2 ćaehu wraz z maie jarem. O ileby ofe­
renci wnoś li oferty na malowanie naci ó v :akimś środkiem  
zastępczym  iflleży p_zy ej p 'zycji wymienić.

Oferty nie uwzgiędnioiie zostają bez odpow iedzi.

- K0W0ŚĆ - -

U

stosaaki etniczno - społeczne
~  aaa.afpjŁĄ

napisał
Prof, dr. JAN CZEKANÓW?KI

ao  nabycia w Kantorze 

SŁOW A POLSKIEGO
Z im o r o w ic z a  1 1 - 1 5 .

 Cena Mp. 1 0 0 .-----

P K

330f Szef Bud. Kwat. i >. O. G. L.: 
Inż. Staszczyc.

W A P N O  b u d o w l a n e
palone, najprzedniejszej |-kości, skaliste — poleca  
do natychmiastowej dostawy wagonowej w każdej 

ilości — z własnych wapienników —
PR EDSIĘQIORbTW Q  HANDLÓW t

Blałoborski I Knop-Hski
Ska z ogr. odp., — L w ów , ul. L eg io n ó w  1. 

Adres teiegr.: Białooorski, Lwów. 
R ównocześnie oferujemy dla P. T. Rolników m ia ł wa­
pienny dia ceiów nawozowycn — również z przesyłką 

całowayonovi ą. , 2t7

£SC£S!SB

If f K M w k i a s fe c ite w -te m e n iG W ir 
eapy. gonlśw , w apna, sip st

i Innych materiaHh/ butiowSa ŷch
dostarczają natycumiast 286

w akszow sici i s k a
Lwów, ui. Bourtarda 9. 3.

(boczna ul. Batoregoi.

Spólnika z  5831.000
P szukuię d )  fab-ykacji bardzo pokupnych artykułów spo- 
żywxzych. . am dom, pracownię i maszyny. R\ zvko wy­
kluczone, zarobek dobry. Przamy^lowiec Słow o Po’c.Kię.

3293

g  drukarni „Siowa Polskiego1' Lwów, Zimorowicza 11 -15, cod żarz, Wilheima Aotoaiego Skrzyc^yńskiego.


